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W KRAKOWIE — 


itold Figlewski — dyrektor 
także dyrektor festiwali kra- 


— Ogólnopoiski Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych ma pewne tra- 
dycje. Od dawna już, zarówno pra- 
sa jak i środowisko filmowe wy- 
rażały przekonanie, iż dobrze by bu- 
ło przekształcić imprezę krakowską 
w Jestitwal międzynarodowy. Prze- 
mawiało za tym zwłaszcza duże za- 
interesowanie polskimi filmami krót- 


kemetrażowymi za yranicq — zarów- 
no ud strony artystycznej jak i han- 
dlowej. 


DWA FESTIWALE 


można ty pokazać niewielką tylko 
grupę ftmów  wyselekcjonowanych 


ży zachowan; 
nazwy nagród piźu 
stiwalu krajowym? 


został podział i 
rawanych na fe- 


— Nagrody zwane Smokami Wa- 
welskimi — jako znane już w świe- 
cie filmowym -- zachowaliśmy na 
festiwal międzynarodowy. Na _ festi- 
walu krajowym przyznawane będą 


Spotka a 
i rozmówki 


ci: cztery Brązowe Lajkoniki oraz 
15 tysięcy złotych — przyznawane w 
kategoriach: dokumentu, filmu oświa- 
towego, animowanego i innych form 
Jilmu_ierótkometrażowego. 


— A festiwal międzynarodowy? 


— Zależało nam na zorganizowaniu 
pierwszego międzynarodowego festi- 
walu krakowskiego w bieżącym roku, 
ponieważ jest to rok jubileuszowy 
Uniwersytetu Jagielońskiego, rozpo- 
czynają się też imprezy związane z 
dwudziestoleciem Polski Ludowej. 
Festiwal organizowany jest pod pro- 
tektoratem ministra Kultury i Sztuki 
oraz przewodniczącego Prezydium 
Rady Narodowej miasta Krakowa. 
Międzynarodowe jury przyzna nastę- 
pujące nagrody: Wielką Nagrodę 1 

nistra Kultury i Sztuki, Nagrodę 
Specjalną przewodniczącego Rady 
Narodowej Krakowa oraz cztery Zło- 
te Smoki Wawelskie w kategoriach 
dokumentu. fibnu oświatowego, ani- 
mowanego t innych form filmu krót- 
kometrażowego. Polskie filmy nagro- 


NKTORZY 
W 
„RĘKOPISIE 
ZNALEZIONYM 
W SARAGOSSIE" 


Pisalitmy już jak wielu ak- 
torów musi zaangażować reż. 
Wojciech Has do swego naj- 
Rękopis zna- 

Poda- 


nawszego filmu 
leziony w_Saragossie'*. 
waliśmy nawet 

aktorskiej. Poniec! 
rozpoczęcia zdjęć (marzec) 
zbliża się — kierownictwo pro- 
dukcji podało już kankretniej- 


MR 


dzone na festiwalu krajowym będą 
miały pierwszeństwo uczestniczenia w 
festiwalu międzynarodowym. 


sze wiadomości o aktorach. 

W głównej roli van Worden: 
wystąpi Andrć Clair — polsi 
— W jakim terminie odbędą się aktor z Francji (Adam Trześ- 
©ba_ festiwale? niewski). Jego matką będzie 


ź Daniela Zybalanka, ojcem 
— Ogólnopolski zostanie otwarty 27 Stowomir_Lindner. Inne nazw! 
maja, a międzynarodowy — 1 czerw- 


ska podajemy w kolejności u- 
ca br. W tym samym czasie zorga- stalonej przez kierownictwo 


Zdecydowaliśmy się na dwie im- 
pre: festtwal ogólnopolski t mię- 
dzynarodowy. Festiwal ogólnopolski 
jest ważnym wydarzeniem w na-  szyliśmy ich ilość do siedmiu: 
ych środowiskach twórczych. Po- ka Nagroda ministra Kultury i Sztu- 
wala nu skonfrontowanie pozłomu ki — Złoty Lajkonik t 31 tusięcy 
produkcji poszczególnych wytwórni, złotych za najlepszy film festiwalu; 
na zorientowanie się w kierunkach _ nagroda przewodniczącego Rady Na- 


natomiast Lajkoniki. By zapobiec 


pewnej dewaluacji nagród — 


ich „poszukiwań artuetucznych. Jest rodowej miasta Krakowa — Srebrhy  nisowany Detale w raki EE |] poko owa cali: 

ź, i p r BI lz M Emi aks: 4 
kałaU ae wi (zeh em aa ndieć 1 Lalka [i śUnęcy eten znapre wedan pace UoleiaA | | LestaŚt LORE JROSANOA 
wym, Wydawało się więc niecelowe da Naczelnego Zarządu Kinematogra- — dziestolecia (pustelnik), Franciszek  Piecz. 
zaniechanie tego festiwalu na ko-  fii — Srebrny Lajkonik i 20 tysięcy k ka (Paszeko), Adam Pawlikow 
rzyść międzynarodowego, na którym — złotych — za najlepszy film dla dzie- Rozmawiała: E. S-W ski (kabalistn), Gustaw Holou- 


bek (Velasques), Ewa Krzyżew- 
ska (Rebekn), Leon Niemczyk 
(Avadoro), Zdzisław Maklakie- 
wicz_ (Busqueros), Wieńczysław 
Gliński (Toledo). Krzysztof Lit- 
win (młody Sadres), Elżbieta 
Czyżewska (Frasqueta), Jul 
Jabczyński (Trywald), Andrzej 
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„RACHUNEK SUMIENIA* 


Hrydzewicz (Rodrigo), Bogumił 
Kobiela (potępiony Loganex), 
Podczas solidnych mrozów filmowcy z zespołu STAR (na zajęciu Alicja  Sędzińska (Blanka). 


Barbara Krafftówna (Kamilla), 
Edmund Fetting (Aquillar) o- 
raz Wiesław Golas, Jan Kobu- 
szewski, Wacław Kowalski, 
Marta Lipińska, Gustaw  Lut- 
kiewicz, Artur Młodnicki, A- 
dam Mularczyk, Jan Machul- 
ski, Mieczysław Pawlikowski, 
Jarema Stępowski. 


W zespole 
RYTM 


— trwają prace nad dwoma 
scenariuszami: 


© .LALKA* — według po- 
wieści Bolesława Prusa: sce! 
riusz przygotowuje Kazimierz 
Brandys. Film — podobno pod 
tytulem „Romans warszawski” 

ma różyserować Jan Ryb- 
kowski. 


obok) kończyli 'w okolicach Łodzi zdjęcia plenerowe „Rachunku sumic- 
. Film ten reżyseruje Julian Dziedzina, operatorem jest Jerzy Sta- 
sieki, Na zdjęciu u dolu (od prawej) główny bohater filmu — Wlady- 
sław. Gląbik. 

Reportaż za tydzień. 


AT | TLU- 
4 przygoto- 
1 Hic- 


© SIEDEM 
STYCH". Scenari 
wują: Stanisław Hare 
ronim Przybyl. re: 
ma Stanisław Bi 
współczesna komedia rożęcy 
wająca się na Wsi 


„WNIEBO- 
WSTĄPIENIE” 


Scenariusz pod tym tytu- 
lem przygotowują: Stani- 
stawu Grochowiak i Janusz 
Weychert (proponowany ra- 
żyser filmu). Temat: współ- 
czesne życie górników śl 
skich. Zospół START. 


SPRZEDAJEMY 
NAJNOWSZE 
FILMY 


OBERHAUSEN 


iemieckie Dni Filmu Krótkometrażowego w 


POLACY W 


W dniach 3—% lutego odbędą się X Zachodnio: 
Oberhausen (NRF). 

Na ten festiwal 0 justalonej już renomie wysylamy następujące filmy: „Requiem dla 500 ty- 
sięcy* Jerzego Bossaka i Waciawa Każmierczaka (poza konkursem), „Diably" | „Motogas* Ka- 
zlmierza Urbańskiego, „Ptaki* Kazimierza Karabasza, „Pojedynek* Janusza Majewskiego, 
wrót statku* Mariana Marzyńskiego, „Źródło” Tadeusza Jaworskiego, „Czerwone 

Witolda Giersza, „Niebezpieczeństwo” Jerzego Kotowskiego i ,, Da , 

W styczniu przebywały | w W Oberhausen przebywać będzie delegacja filmowców w składzie: prof. Jerzy Toeplitz (prze- 
warszawie komisje kwalifika-  wodniczący) oraz reżyserzy |— Jerzy Bossak (zasiada w międzynarodowym jury), Witold Giersz. 
cyjne filmowych central dy- Kazimierz Karabasz i Daniel Szczechui 
strybucyjnych krajów socjal 
stycznych, którym pokazano 
najnowszych "polskich filmów 
fabularnych; Centrala Wynajmu 
Filmów zawarła 33 transakcje. 
Największym powodzeniem cić 


teczny”, Komedia satyryczna Vittorio De_Sik. 
owerów*, „Matka i córka”) z roku 1961. Reakcja 


ytalę my WIEZA mieszkańców wielkiego miasta na wieść o zbliżającym się 
nerat* i „Naganiacz” (zakupia zie ostatecznym. Wielu wybitnych aktorów: Vittorio Gas: 
ne przez Bulgarię, CARS. NRD. man, Alberto Sordi. Jack Palance. Ernest Borknine. Renato 

ts ęgry Rascel. Akim Tamiroff. Fernandel. Vitorio De Siena, Anouk 


Rumunię i Węgry) oraz „Żona 
dla  Australijczyka* (ZSRR, 
Bulgaria, CSRS, Rumunia, W: 
gry) i  „Pasażerka! 
Bulgaria, CSRS, Węgry! 
filmów została sprze 
wyświetlania w telewizji bul 
garskiej. węgierskiej i NRD. 


Aimeć, Melina Mercouri. 
Diabelskie sztuczki*. Francuski satyr; 


„Praski Blues". Film o Murzynach studiujących w Pradze. 
olch stosunku do miasta i ludzi. wśród których żyją. Jeden a SA GROBAPOLRCZEI 
Z yet ślimów czecnoriowackichu realizowany „przez. >ukaja JACY GE kjanianie oral apo Ru CIUGO 
Greka_Georkisa ana e: NE PER W Brialy, Danielle Darricux, Micheline Presle, Alain Delon, M. 
AEC YA RA UA Ferrer. Reżyserował Julien Duvivier („Jej pierwszy ba 
oraz zespół baleto! z Gwinei. „Imieniny Henrietty”). Film szerokoekranow: 
„Radopolje*. Film jugosłowiański Nagie ostrze*. Angielski film kryminalny 


yczny lilm nowelowy. 


wiązujący do auten- Ostatnia rola 


Jak zwykle — powodzenie tycznych wydarzeń z okresu wojny partyzanckiej z hitlerow- Gary Coopera, który gra człowieka niewinnie posądzonega 
miały nasze filmy krótkome-  cami. Reżyser Stole Janković uk; cyfikowanej o zabójstwo i kradzież, W pozostałych rolach: Deborah 
trażowe: zawario kilkadziesiąt wioski w okresie jej ..powrotu do życi Giza Vu- Kerr, Diane Cilento i Michacł Wilding. Reżyserował Michacł 
transakcji ković. Rade Markovic, Vesna Kraljina, Boris Dvornik. Anderson („Nocny nalot"! 
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ILMY,O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


€TSZA 


pierwszych miesiącach roku 1962 

moskiewski miesięcznik literacki 

„Nowyj Mir” rozpoczął druk po- 

młodego pisarza Jurija 

Bondariewa pt. „Cisza”. Książka 

wydana w jakiś czas później stała się best- 

sellerem. W języku polskim ukazała się w 

drugiej połowie zeszłego roku i szybko znik- 
nęła z półek księgarskich. 

Reżyser Władimir Basow („Bitwa w dro- 


wieści 


nak nie tylko jej powodzeniem u 
ków. „Jesteśmy z Bondariewem rówii 
mi — mówi reżyser. — W życiu szliśmy po- 
dobną drogą. Po ukończeniu szkoly — po- 
dobnie jak bohater książki, Siergiej Woch- 
mincew — poszliśmy na front, Film nasz 
mówi o przeżyciach wojennych, o czymś 
bardzo drogim i ważnym, prawie osobi- 
stym..." 

Ale nie tylko wojna jest tematem filmu, 
który wszedł właśnie na ekrany Moskwy. 
Charaktery bohaterów — modelowane w 
okopach. pod nieprzyjacielskim ogniem 
zderzą się znowu w czasie pokoju, w trud- 
nym okresie kultu jednostki, Dowódca ba- 
terii, kapitan Wochmincew (Witalij Konie- 
jew), nie wybaczy swemu dawnemu kole- 
dze pułkowemu.  Uwarowowi, tchórzostwa 
i podłości, okazanych podczas walk w Kar- 
patach, Uwarow podobnie, jak 
w czasie wojny: wówczas umiał zrzucić wła 
sną winę na kogoś innego — obecnie zasto- 
suje z powodzeniem podobną taktykę wobec 
niewygodnego mu Siergiej. 

Pierwsza część tego trzygodzinnego filmu 
poświęcona jest opisowi nowego życia w 
kraju wprawdzie zwycięskim, lecz ogromnie 
wyczerpanym wojną. Żyć jest niełatwo, 
zwłaszcza  zdemobilizowanym — żołnierzom, 
którzy, prócz wojowania, nie zdążyli nauczyć 
ę niczego. Punkty kulminacyjne tej czę- 
ści — to ponowne spotkanie i ostre starcie 
Wochmincewa z Uwarowem oraz początki 
głębokiej miłości Siergieja i Niny (Łarissa 
Łużina). 

Druga część filmu jest nierównie mocniej- 
sza w dramatycznym i ideowym wyrazie. 
Autorzy odsłaniają bolesne strony minione- 
go okresu. Ofiarą fałszywego donosu pada 
ojciec Siergieja, stary i ofiarny komunista. 
Dom Wochmincewów przeżywa brutalną re- 


wizję w poszukiwaniu nielegalnych anty- 
partyjnych broszur. Bohater, który wyklucza 
wszelką myśl o politycznym przestępstwie 
ojca, napotyka na chłodny mur obojętności 
— usiłując dowiedzieć się u władz bezpie- 
czeństwa o los aresztowanego. Na domiar 
złego Uwarow perfidnie oskarża go przed 
egzekutywą partyjną szkoły górniczej, gdzie 
obaj studiują, że zataił fakt uwięzienia ojca. 


się go najbliżsi mu ludzie — ukochana ko- 
bieta, siostra i stary towarzysz broni. 

Konstanty Paustowski, wybitny przedsta 
wiciel starszego pokolenia pisarzy. radziec- 
kich, tak ocenił znaczenie książki Bondarie- 
wa: „Autor z gniewem i bólem mówi, iż nie 
mamy prawa zapominać i przebaczać. W imię 
naszej przyszłości, w imię szczęśliwego i ro- 
zumnego życia 

Autorzy filmowej „Ciszy” wyszli poza ra- 
my powieści, która kończy się na roku 1949. 
Dlatego w zamieszczonej w „Prawdzie” re- 
cenzji pióra Ludmiły Pogożewej czytamy: 
.Mocno boli wyrządzona niesprawiedli- 
wość. Nie jest to jednak tragedia, nie ma 
w niej poczucia rozpaczy, beznadziejności. 


Przy okazji Uwarow przypisuje Siergiejowi 
własne lekkomyślne i tchórzliwe zachowanie 
się podczas wojny, które doprowadziło do 
zniszczenia baterii. Egzekutywa większością 
głosów usuwa Siergieja z partii. Zwycięża 
nieufność, małoduszność, ciasnota poglądów. 

Bohater jednak nie załamuje się. Nie wie- 
rzy w winę swego ojca, nie godzi się ż orze- 
czeniem egzekutywy. Rzuca studia, wyjeżdża 
z Moskwy i zaczyna pracować. Nie wyparli 


„Cisza Władimira Basowa 


Końcowe epizody, których akcja toczy się 
po XX Zjeździe KPZR, przeniknięte są ra- 
dością zwycięstwa, triumfem sprawiedliwo- 
ści. Bohaterowie spotykają się znowu... tam. 
gdzie rozwija się nowy front walki o naftę”. 


T.K. 
„Piszina”, film produkcji radziecki 
dimir Basow. 


reż, Wła- 


NIEPEWNOŚĆ, STAGNACJA... 


Noworoczny bilans | rodzimego 
dorobku filmowego budzi niepokój 
niektórych krytyków francuskich. 
»Stara falas — pisze G. Charen- 
w LES NOUVELLES LITTI'- 
RAIRES (nr 1197) — nie 
osiągnięciami. Ant Duvivi 
Carnć, ani Autant-Lara, ani CIó- 
nt, Cayatte nie popisali 
zym godnym uwal 
Clouzot, Renoir — 
w, dalszym ciągu milczenie. Mie- 
liśmy, na szczęście, | »Proces 
Joanny d'Arc«, | najoszczędniej- 
sze w formie, a zarazem naj- 
dziej przejmujące dzieło Ro- 
jerla Bressona, oraz debi 
re Etaixa =Zalotnik« — tym 
sympatyczniejszy, że w dziedzinie, 
w której innowacje są rzadkością, 
»Zalotnik= to niewątpliwie najlep 
sze osiągnięcie od czasu, gdy za- 
debiutowa] Jacques Tati. 

Z czterdziestu filmów młodych 
realizatorów, które pojawiły się w 
ubiegłym roku na paryskich ekra- 
nach, zaledwie trzy. cztery nie 
były całkowitą finansową kata- 


ppine- i inne » 
rtelne« zeszły z afisza ze zdu- 


filmów średnich na rzecz super- 
produkcji 

budżetach, przekonali się w roku 
1963, że ani pierwsza, ani druga 
formula nie zyskala względów pu- 
pier. | bliczności, 
świadczenia zda 
wskazywać, 
stagnację, któ 
nie się dłużej — odda kinema- 
togratię na laskę i niełaskę tele- 
wizji. W roku 1964 wybije godzina 
prawdy. 


binierzy«, »Otehłań«, W tym samym numerze LES 
NOUVELLES LITTER AIRES, Louis 
Marcorelies — zdając sobie rów- 


.| głosy i głosy 


lub filmów o mały 


choć początkowe do- 
ły się na to 
rezultacie mamy 
— jeśli przeciąg- 


w 


grających? 


Sądzę, że taki rewolucyjny prze- 
wrót, dzięki postępowi techniki, 
„I NOWE PERSPEKTYWY nastąpi już w niedalekiej przy- | y 7 m 

szłości. Wówczas Godard, Resnals SĄ CEJ 
będą kręciii filmy takie, jakie 
lubią. Film, który by kosztował 30 


na inny format filmu — na taś- 
mie 16 lub 8 mm — którego Ko- 
szty produkcji wyniosą tyle, ile 
cena półluksusowego samochodu, 
a rozpowszechniać będzie się go 
Innymi niż dotychczas sposobami: 
może będziemy kupować i wy- 
świetlać u siebie w domu mikro- 
filmy, podobnie jak nabywamy w 
pobliskim sklepie 1 wysłuchujemy 
w gronie rodzinnym płyt dlugo- 


U JAKI PROCES? 


Na maszych ekranach można 
obejrzeć angielski film „Proces 
Oskara Wilde'a* reżyserii Kena 
Hughesa, z Peterem Finchem w 
roli głównej. H. Walenda, recen- 
zent łódzkiego GLOSU ROBOTNI- 
CZEGO. napisał (nr 306) co nastę- 
puje: > 
„Jedną z bardziej malowniczych 
postaci filmu światowego jest Or- 
son Welles — reżyser i aktor w 
jednej osobie... Tenże Welles zro- 
il ostatnio film o jednym z na 
większych skandali, jakie przeży- 
wała Anglia — o procesie znanego 
pisarza Oskara Wilde'a, oskarżo- 
nego o niemoralne czyny. Trudno 
»Proces« uznać za najwybitniejsze 
dzieło Wellesa, lecz widać w nim 
ogromne opanowanie warsztatu, 
podparte dobrym aktorstwem To- 
ma Perkinsa i samego Wellesa*. 


Wprawdzie „tenże Welles" na- 


(wedlug głośnej powieści Franza 
Kafki) z Anthony Perkinsem w 
głównej roli, ale film ten nie 


miewającą szybkością, jak za 
dotknięciem różdżki czarnoksiężni- 
ka. 

Ten rok, aczkolwiek nie przy- 
niósł nam ujmy, kończy się jed- 
nak w atmosferze niepewni i 
rozterki: producenci, którzy prze- 
jawiali skłonność do porzucenia 


nież sprawę z kłopotów finanso- 
wych kinematografii — szuka 
wyjścia dla filmu autorskiego, ja- 
ko „środka wyrazu równie zindy- 
widualizowanego, jak teatr, lite- 
ratura lub malarstwo”. 

seudak długo — pyta Marco- 
relles — będziemy musieli czekać 


milionów starych franków, szybko 
by się zamortyzował — gdyby 
wynajmować kopie w formacie 
zmniejszonym i za skromną opła- 
tą. Oczywiście, struktura tego, co 
nazywamy filmowym przemyslem, 
zostalaby gruntownie podważona. 
1 — być może — narodziłaby się 
prawdziwa sztuka filmowa..." 


był u nas wyświetlany, pomijając 
już dość istotną okoliczność, że 
— podobnie jak utwór Kafki — 
nie ma nie wspólnego z Oskarem 
Wildem. 

Pytanie: co widział i o czym 
napisał H. Walenda? 


KAPPA 


STYL 


OWA 


ELEKTRA 


wórca filmowej  „Elek- 

try” Michael Cacoyanni 

przyjął za podstawę sce- 

nariusza tekst Eurypide- 

sa i w zasadzie pozostał 

mu _wierny.  Sfilmował 
tragedię o Elektrze, nie mit E- 
lektry; odniósł się do stylu an- 
tycznego, sporządzając jego fil- 
mową wersję. 


Oznacza to w praktyce prze- 
niesienie na ekran teatralnej po- 
etyki. Pejzaż potraktowano jak 
rozbudowaną scenę. Całą akcję 
zamknął reżyser między zamkiem 
w Argos, chatką Elektry, grobem 
Agamemnona i źródłem. Szersze 
perspektywy (droga do Argo: 
droga do grobu, droga do źród 
adnienia 


ę Orestes z Pyladesem. 
od źródła nadchodzi Elektra w 
towarzystwie kobiet, od Argos 
nadjeżdża kwadryga Klitemnestry 
Zamek odgrywa rolę tylko w pro- 
logu; chatka, źródło, grób uk 
e w ten sam sposób, 
mej strony, tak właśnie 
jakby mógł je zobaczyć widz te- 
atralny, gdyby stanowiły po pro- 
stu trzy elementy dekoracji sce- 
nicznej, doskonale dające się po- 
mieścić razem. W ten sposób re- 
r zachował klasyczną jedność 
„ Uciekł się nawet do tak 
chwytów, 


silanie się wrzawy p 
przez wiatr, albo przez owego 
klasycznego gońca, który 0po- 
wiada, co się stało tam, gdzie 
widz być mie może. Postąpił więc 


ANDRZEJ 
KIJOWSKI 


zgodnie z konwencją klasyczną, 
lecz niezgodnie z możliwością f 
mu, którego instrument-kamera, 
jest wszechobecny. 


Nie był już tak rygorystyczny 
z jednością czasu: uległ pokusie 
sfotografowania powrotu Aga* 
memnona z wojny, nie darował 
sobie sceny mordu w łazience 0- 
raz pokazał Orestesa i Elektrę 
jako dzieci. Tyle tylko, że sceny 
te dał przed czołówką, robiąc z 


nich coś w rodzaju prologu. 
Trzymając się jednak konsek- 
wentnie konwencji teatralnej 


powinien był prehistorię tragedii 
powierzyć chórowi. Skoro nie 
można było pokazać zabójstwa 
Ejgista, rozruchów w Argos ete. 
— nie należało pokazywać mordu 
na Agamemnonie, albo odwrot- 
nie — jeżeli można było pokazać 
jedno, trzeba już było pokazać 
wszystko. Sama xkcja zresztą 
także nie jest konsekwentna. 
Właściwy film zaczyna się od 
wygnania Elektry; między jej 
przybyciem na wieś i przyjściem 
Orestesa upływa dłuższy c 
nie jest w filmie wyraźnie za- 
znaczone. Wydaje się, że reżyser 
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usiłował ratować jedność czasu 
przy pomocy niedomówień. 
Przebieg akcji doprowa- 
dzony do maksymalnej prostoty. 
Prawie żadnych statystów — tyl- 
ko chór, tak jak trzeba. Ani woj- 
ska, ani tłumu, ani zwykłych pa 
chołków do robienia ruchu. Aga 
mefanon wracając spod Troi 
wkracza samotnie na zamek (na 
moment pokazuje się daleko je- 
vojsko). Przyjmuje go Klite- 
ra z dziećmi i Ejgistem: 
ani jeden strażnik nie przec 
dza się po murach, ani trębać 
nie zatrąbi, ani się pachoł nie 
trudzi otwarciem bram. Żadnego 
ruchu zbędnego: gdzieś daleko 
rolnik z sochą, jako element de- 
koracyjny, malarski Żadnych 
zdarzeń ubocznych, 


ji 
głównej, w której dzieje się tyl- 

się ma stać wedle ka- 
nonu tragicznego: dzieci mszczą 
ojca, łamiąc prawa natury, z roż 
kazu bogów, którzy przekiną ich 
ród 


To samo dotyczy gry aktorów. 
zają się oni powoli, jakby 


ili na koturnach i po pły- 
tach czy deskach scenicznych, nie 


Greków nie 


zaś boso po ostrych kamykach i 
suchej trawie greckiej. Grają nie- 
ruchomymi twarzami, jakby je 
okryli maskami z katalogu Pol- 
luxa. Kobiety z chóru zachowują 
się tak, jakby tworzyły balet czy 
orszak hieratyczny: wiodąc Ele- 
ktrę do grobu ojca, ustawiają się 
przed kamerą w szyk procesjo- 
nalny, w takim samym szyku 
wracają od źródła. Z taką samą 
ascezą potraktowany został tekst, 


do którego nie dopisano ani jed- 
nego słowa: gdy go nie wystar- 
za. ponieważ kamera mimo 
wszystkich oszczędności jest dla 
niego za gadatliwa, nastaje mil- 
czenie, które dominuje tak bar- 
dzo nad całością, iż chciałoby 
się. aby to był po prostu film 
niemy. 

Wszystko to jest bardzo s 
lowe i bardzo manieryczne. M 
niera' jest to styl nieprzystost 
ny, jest to styl-nieporozumieni: 
Polega ono w tym wypadku na 
złudzeniu, iż wielkość antyku le- 
ży w jego czystości, w jego ..pier- 
wotnym” kształcie. Notabene nie- 
wiele wiemy o tym jego pierwo- 
tnym kształcie. Znamy (edy 
tragików greckich, lecz nie 
my skojarzeń, jakie budził, „e 
gedia przedstawiana w anty: 
nym amfiteatrze była tylko jed- 
ną ze znanych wersji mitu, któ- 
ry był organiczną własnością 
kultury, który krążył w żyłach 
każdego Greka, który stanowił 
klucz do psychologii, medycyny. 

polityki, czarnoksięstwa, 
etc. Grecki mit Elektry — 
to wątek mściwej dziewczyny 
plus całokształt życia greckiego, 
o którym tyle wiemy, co ni 
ny archeolog, który by o naszym 
chciał wnioskować tylko 


g 


torów. Twórca filmowej Elektry 
zarażony jest tą filologiczną czy 


Nie pamięta przy tym, 
ki mit Elektry nie 
Nie tylko dlatego, 
je odczytać, lecz d 


jest synkretyczna, film j 
razem jej synkretyzmu. Nie mo- 


wymyślili 


żna odbierać Eurypidesa czy So- 
foklesa bez Szekspira i bez Ra- 
cine'a, nie można tych dwóch 
rozumieć bez Dostojewskiego. te- 
go zaś ostatniego bez Faulknera. 
Tylko stylizatorzy udają, iż po- 
wracają wprost do źródeł, pre- 
zentując antyczny antyk, szek- 
spirowskiego Szekspira i tak da- 
lej. Autentyczna sztuka narasta 
jak lawina zbierając w _ siebie 
wszystkie warstwy. Nie można 


« filozofii i jak 


wielkiego starego teatru rozu- 
mieć bez wielkiej dziewiętnasto- 
wiecznej powieści, a tej ostatniej 
— bez wielkiego współczesnego 
filmu. Próba takiego wyłączenia 
się z łańcucha skojarzeń daje re- 
zultaty dostojne, ale jałowe, sty- 
lowe -—- ale nudne. 


Ostatecznie sztuka ro: 


po to. aby wciąż nowymi 

bami opowiadać stare 

uby pokazać „jak było” — tak, 
jak tego nikt dotąd nie pokazał. 
Wynalazłem kino — powiada 
współczesny człowiek — po to 


między innymi, abym się mógł 
przekonać, że historia Argos nie 
była wcale taka, jaką mi dotąd 
przedstawiano; był to jakiś po- 
tworny, gigantyczny dramat po- 
lityczny, w którym skrwawiło się 
kilka generacji, wiele tysięcy l 
dzi poległo, a podstawy jakie 


stały naruszoni 5 
mo, jak to się stało np. podczas 
wojen krzyżowych albo podczas 
wojny — trzydziestoletniej. albo 
pod nowoczesnych wojen 
światowych. Gdzie ja to mogę 
zobaczyć, jeśli nie na ekranie ki- 
nowym? Gazi jeśli nie w ki- 


nie —- na Elektrze krw. 

wej, na Elektrze 2 Szekspira, 
Dostojewskiego.  Faulknera i 
Bergmana — mogę odczuć jed- 


ność mojego losu z losem staro- 
żytnych Greków — jedność ludz- 
kiej kultury, gdzie jak nie w ki- 
nie mogę wreszcie zrozumieć, iż 
Greków nie wymyślili profesoro- 
wie gimnazjalni, gdzie mogę u- 
słyszeć ich wrzask, zobaczyć ich 
krew, doznać wespół znimi dre- 
szczu pożądania i strachu? W 
kinie — mówię, w kinie — po 
tarzam z przekonaniem, ujrz: 
szy jedyną wielką scenę filmu — 


R AZS] 
ozŃ PLS 


* wara ©lektra 


profesorowie gimnazjalni 


scenę mordowania Klitemnestry, 
kiedy kobiety z e dostają na- 


krwi. Zgodnie z Uk przyjętą 
przez reżysera, powinny załamać 
ręce i zanieść się melodyjnym ję- 
kiem. On je rozgonił, rzucił na 
ziemię i kazał wyć co sił w płu- 
cach. Złamał konwencję i w tej 
jednej chwili odkrył swą praw- 
dziwą filmową Grecję. 


onieważ nieurodzaj na dobrą polską 
komedię współczesną staje się, jak 


widać, naszą klęską narodową  - 
trudno przyjmować niechętnie, bu- 
dzące przecież salwy śmiechu na 


Adama" re 


downi, 
sami tylko 


Janusza 


„Dwa żebra 
Morgensterna. Cz 


serii c 
aż szkoda, że łatwe do usunięcia błędy reali- 


torskie psują wartki tok tej wesołej 
i pełnej możliwości dla wszelkich gagów 
historii Józefa Hena o człowieku. co posia 
dał dwie żony. 

I to w małym polskim miasteczku. Mia 
teczku tak syntetycznie łączącym typowe 
satyryczne cechy polskich powiatowych gro- 
dów. że aż można by je nazwać niejakim 


ERNEST BRYLL | 


odpowiednikiem znanego na całym świecie 
Clochemerle. A chyba i reżyserowi, i scena- 
rzyście wspomnienie o uroczym filmie fran- 
cuskim troszeczkę drogę torowało. Nie w 
szło to zresztą na złe Choć bowiem sięgnię- 
to niewątpliwie do francuskich doświadczeń 
w tej dziedzinie, ważne jest już i to. ż 
realizatorzy pomyśleli o innym typie kome- 
dii niż najbardziej u nas popularny (..Skarb", 
„Smarkula”) styl clairowski. Doświadczenia 
kandalu w Clochemerle pamiętać 
zna- 


pilnie 
się zć 
lagodności 


e, w których jeszcze jedno wy- 
a mielibyśmy do czynie- 
t komedii 


filmie sytua: 
darzenie więcej, 
nia z tragedią mia 


je, całe to porównanie z francu- 
ską komedią jest ważne tylko o tyle. o ile 
uwzględnimy wszystkie walory, dobrze do- 
konanej adaptacji czy nawet fransplantacji 
tego typu spojrzenia na przywary naszych 
polskich bliźnich 1 ta konieczność daleko 
posuniętych zmian w stosunku do francu- 
skich pierwowzorów pozwoliła chyba reali- 
zatorom na tym dokładniejsze uchwycenie 
specyfiki naszego narodowego kołtuństwa. 
Więcej jeszcze — pozwoliła na rozwój tego 
gatunku komedii w kierunku zupełnie chyba 
nieprzewidzianym. Dowodem, na przykład 
wyjątkowo sympatyczna postać sekretarza 
Partii Wszystkie inne postacie filmu mają 
jakieś swoje pierwowzory. Ale w tym jednak 
wypadku, nawet w komediach radzieckich, 
nie sposób znależć tak doskonale i ciepło za- 
rysowanej postaci. 


Oczywi 


może się to wydawać dziwne. 
sobie z całego filmu Morgen- 
właśnie, odkrycie cenię. Po raz 


1 chociaż 
najbardziej 
sterna to 


jowej. Ostatecznie wszystkie wydarzeni, 
mu, większość jego doskonałych skądinąd 
scen — jest zależna właśnie od tej postaci 
gospodarza miasteczka, próbującego jakoś 
opanować „rozhukany żywioł wydarzeń”. W 
wielu wypadkach, dzięki jego spokojowi, 
subtelności, możliwe jest najbardziej ludz- 
kie rozwiązanie niejednej sprawy. Możliwe 


jest zatrzymanie się na granicy komedii, bez 
konieczności zbyt tragicznych napięć. 

A jednocześnie jakże jest ta postać ko- 
miczna. I to komiczna nie tylko przez swoje 
poczynania czy cechy charakteru. lecz przeź 


„łyby się jesz 


Dwa żetra Adama 


Jedna cywilna, 
Zygmunt Kęstowicz, Joanna 


z pó raz wobec pr. 
Jakże bowiem komie; 
na i typowa dla go kraju, pełnego po- 
mieszanych tradycji prawnych i obyczajo- 
wych, jest ta historia z dwiema żonami, co 
to jedna jest cywilna. a druga — kościelna. 
Przy czym sekretarz, trafnie godząc się z pu- 
blicznym żądaniem, gotów byłby raczej po- 
pierać kościelną. Zr m nie wie. Bory- 
ka się ż kłopotami, walczy o rzeczy ważne 
i próbuje rozwiązywać sprawy błahe... Sym- 
patyczny, śmieszny i niegłupi. 

Tak się wyróżnia spośród innych zar: 
wanych w tej komedii post aż zaczy- 
namy podejrzewać realizatorów, iż tylko w 
przypadku tej jednej osoby zdobyli się na 


sekretarz s 
dziwnych zagadnień. 


pełny i udany twórczy wysiłek. Niestety, 
inni herosi polskiego Clochemerle są już albo 
„mało komiczni. albo wprost szablonowi. Nie 


przeszkadza to, oczywiście, w stworzeniu 
wielu arcyśmiesznych sytuacji. Kto wie jed- 
nak, czy gdyby przynajmniej część działają- 
cych osób została pokazana tak szczęśliwie, 
jak sekretarz, czy tych komicznych spięć nie 
byłoby o wiele więcej? Czy dowcipy nie sta- 
że celniejsze. I czy nie zbliż 
libyśmy się przez to bardziej do ideału ro- 
dzimej komedii obyczajowej. 

A w każdym razie, jeśli już nie sta 
zatorom siły na dokładniejsze zarysowanie 
innych postaci, powinni się byli ustrzec ta- 
kich, które psują całość dzieła. Należy nie- 
stety do nich jedna z najważniejszych osób 
dramatu narratorka. Jestem zdania, 
oddanie pierwszego głosu tej właśnie — tro- 
szeczkę podejrzanej w swej egzaltacji — ar- 
chiwistce bardzo zaważyło na jakości kome- 
dii. Zniszczyło wiele scen i czasami wpro- 


drugu — kościelna 
Kostusiewicz i Ewa Wawrzoń 


wadziło sceny zupełnie niepotrzebne, 
cające dowcip opowieści. Do nich 
bym przede wszystkim scenę. gdy pods 
ła archiwistka przyłapana zostaje przez ka- 
merę w czasie kontemplowania urody gim- 
nastykującego się chłopca. Od razu rzutuje 
to i na całe zagadhienie „dwużeństwa”, wo- 
kół którego rozpętał się w mieście skandal. 
Niepotrzebnie dodano te seksualne smaczki. 
Zaczynamy zajmować się niewczesnymi pi 
gnieniami narratorki i opisywane przez nią 
wydarzenia widzimy właśnie w ten sposób. 
w jaki widzą je miejscowi rzecznicy moral- 
ności. Nie pasuje to zupełnie ani do całej 
historii, ani tlo osoby owego wroga moral- 
ności — „bigamisty”, który sam przecież pro- 
testuje — mówiąc. że kiedy tylko on opo- 
wiada o do swoich żon. wszyscy 
rozumieją tę miłość w zbyt jednoznaczny 
sposób. 

A poza tym szkoda w tej komedii czasu 
na sprawy archiwistki. Brakuje go przecież 
dla rozwinięcia choćby takich kapitalnych 
scen. kiedy dwie żony solidarnie wykłócają 
się ze swym mężem. Czy, przede wszystkim. 
na dokładną panoramę po twarzach mia- 
steczkowych osobistości, w chwili gdy słu- 
chają big-beatowej przeróbki znanej piosen- 
ki „Budujemy nowy dom”. Ale nawet za tę 
krótką panoramę. a szczególnie za dokładne 
pokazanie rozradowanej twarzy sekretar: 
który w zgodnym „froncie narodowym” — 
razem z innymi osobistościami kochającymi 
i śpiew, i młodość — odpiera oburzone spoj- 
rzenia przedstawicieli bardziej purytańskich 
odłamów społeczeństwa — gotów jestem 
„Dwóm żebrom Adama” niejedno potknięcie 
darować. 
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mamy poza 
jeszcze jeden Fe- 
Festiwali Fil 

Przyzwyczaili 


my się już, i mało kto 

wspomina, że. pomysł 

tej imprezy przyjęty 
| 


był w roku 1958 jako sensacyj- 
ny. I dziś nawet, podobny przeg- 
ląd nie odbywa się nigdzie poza 
Polską. Na Zachodzie pokazanie 
wszystkich nagrodzonych pozycji 
od jednego strzału byłoby posu- 
nięciem handlowo nierozważnyin. 
ponieważ rozładowałoby zainte- 
resowanie _ publiczności; 
dystrybutorzy wolą 
rzeczy uwieńczone na ft 
lach stopniowo, w okresach, gdy 
frekwencja słabnie i gdy należy 
ją podniecić, dając jaki film 
okrzyczany. 
FFF jest więc imprezą wyjąt- 
ale rozzuchwaleni bywal- 
cy (a także krakow- 


zarzutu elitarności, Festiwal roz: 
szerzył się) narzekają, i to co 
roku na podobny temat. A że 
się zawiedli bo w normalnym 

cy można 20- 
baczyć zabawnie filmy, niż 
s co na Festiwalu; a 
organizatorzy pakują do progr: 
mu, pod pretekstem jakich na- 
gród (zazwyczaj podrzędnych), 
filmy polskie oraz krajów ,de- 
mokracii, znane już od roku i 


Faworyt roku 
„Osiem i pól” Felliniego 


walu Festiwal 


Po VII Fes 


Co dzieje się 
w kinie świałowym? 


zajeżdżono na regular: 
nach _ eksploatac) 


ycj 
; Jones” 
ny Richar: a podobno naj- 
lepszy film angielski nakręcony 
po wojnie), a że Festiwal pomy- 
Ślany jest jako pułapka komer- 
cjalna, bo kto chce zabezpieczyć 
sobie obejrzenie ledwie dwóch 
filmów (faworyci w tym roku: 


„Osiem i pół” Felliniego. „Lam- 
Janik” Viscontiego), musi w prak- 
na 14 


Pretensje te zresztą padają 
nie bez powodu; ale dolegliwości 
owe są, jak ów? nie do 


cyjnego bagi 
więcej, nie odstra: 
rów, którzy, jak co roku i tym 
razem, wykupili wszystkie miej- 
sca. Bo jakby nie było. każdy 
FFF stanowi swego rodzaju son- 
daż, dający pojęcie o aktualnej 
kinematografii. W podobnym du- 
chu też nasz Festiwal trakto- 
wany jest przez obecnych wi- 
dzó nie zawsze tak było, 
i pierwsze Festiwale były jar- 
markami w tonacji niemal 
czarnego rynku,  obstawianymi 
przez amatorów sensacji. Bilety 
na „Dwa oblicza zemsty” z Mar- 
lonem Brando (co dziś można 
obejrzeć na każdym rogu za 12 

mEcośiw a Srodzaj zł.) dochodziły w swoim czasie 
A ROS NEEN O TOT do 150 zł. Dzisiejsza publiczność 


Szekspir d 
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FFF, to są raczej oświeceni ama- 
torzy, pragnący dowiedzieć się, 
co się dzi w sztuce filmowej; 
i rzeczywiście, przyznać trzeba, 
że dowiedzieć się można. Spró- 
bujmy i my uporządkować z 
grubsza wiadomości o stanie du- 
cha kina światowego — na pod- 
stawie naszego Festiwalu 


CZY KONIEC HOLLYWOODU? 


Zacznijmy od tego, czego na 
Festiwalu mie było; będzie to 
charakterystyczne dla sytuacji 
w kinie. Nie było Hollywoodu. 
Nie idzie o to, że nie było żad- 
nego filmu amerykańskiego: to 
może być przypadek, czy jaka 
trudność organizacyjna (produ- 
cenci niektórych nagrodzonych 
filmów nie zgadzają się na po- 
kazanie ich na warszawskim Fe- 
stiwalu). 

Ale, jak już się powiedziało, 
nie to jest istotne, że filmu ame- 
rykańskiego nie ma; bardziej 
zasadnicze jest, że nie ma ducha 
Hollywoodu. Manifestuje się on 
zaś niekoniecznie w filmach po- 
chodzenia amerykańskiego, bo nie 
tak dawno pełno go było również 
w produkcji europejskiej. Jest 
to pewna postawa, która należy 
do przeszłości: Hollywood abdy- 
kował. Okazywał wszakże nieja- 
ką żywotność dwa lata temu i 
jeszcze rok temu — ale wresz. 
zrezygnował. Nie słyc! 
nej „bogini ekranu”; 
stwo Marilyn Monroe 
się prezentować z odległoś 
: koniec sty- 
lu. Nie ma też gwiazdorów: 
Clark Gable i Gary Cooper 
umarli ze starości, co jest losem 
raczej osobliwym w tym zawo- 
dzie, i nie widać wysiłku, by za- 
stąpić ich partnerami równego 
blasku. Zniknęła raz na zawsze 
zręcznościowa komedia  holly- 
woodzka, western traktowany 
dramatycznie (nie jako farsa, 
parodia kostiumowa, mus 
— co się zdarza ostatnio, od c: 
su do czasu, ale ta forma nie- 
serio oznacza przecież degene- 


rację gatunku) czy wielki melo- 
dramat wyciskający łzy z oczu, 
% okrzyczanymi aktorami. Mniej- 
idzie o 


sza zresztą o gatunki, 
ów „połysk hollywoodzki 
dzaj kroju, tonację — Szanowni 
Czytelnicy, jako wytrawni kino- 
mani, zrozumieją o czym mowa, 
bo niełatwo to wytłumaczyć — 
słowem o styl, który jeszcze do 
niedawna 'podrabiały kinemato- 
grafie całego świata. Ale teraz 
już nie. Ostatnie gwiazdy „A la 
Hollywood" w Europie, to była 
Lollobrigid: Bardot, Loren; z 
drugiej strony — Górard Phil 
Ten zmarł, tamte są trzydziestć 
letnimi staruszkami i nikt nie 
gorączkuje się, by je zastąpić. 
Dzisiejsze wielkie nazwiska, to 
Marcello _Mastroiani, Jeanne 
Moreau, Jean-Paul Belmondo: 
już nie „glamorous stars”, lecz 
fachowi aktorzy „nowej fali". 
Co się więc stało z Hollywoo- 
dem? Spotkał go dziwny los. 
Rozlazł się po Europie, Japonii, 
Anglii Stary Świat wchłonął 
kinematografię amerykańską! 
Takiej kolei rzeczy nikt nie 
przewidywał lat temu _ dziesięć. 
gdy wciąż się wydawało, że film 
amerykański jest jednym z naj- 
bardziej dynamicznych zjawisk 
w dziejach kina. A jednak fakt. 
Hollywood poumieszczał swoich 
aktorów, kapitał, fachowców — 
w kinie zagranicznym, i krytycy 
amerykańscy opiewają klasę in- 
telektualną europejskiej sztuki 
filmowej, plując (tak jest!) na 
własne tradycje. „New York Ti- 
mes”, ów dziennik zasadniczy 
dla mentalności amerykańskiej, 
zamieszcza regularne kpiny z 
ostatnich filmów produkowanych 
na miejscu przez dogorywające 


wytwórnie („dziecinne” 
z reguły krytyk). 'Na naszym 
Festiwalu, udział amerykański 
możemy znaleźć w „Lamparcie”, 


powiada 


realizmu włoskiego, według ro- 
mansu wywodzącego się z na 
bardziej czcigodnej tradycji cu- 
ropejskiej. Główną rolę gra pod- 
najęty z Hollywoodu Burt Lan- 
caster, przy tym krytycy go po- 
chwalają, że wczuł się tak po- 
słusznie w polecenia Viscontiego. 
iż nie po nim nie widać, że grał 
kiedykolwiek w jakim filmie 
amerykańskim... 


OBSESJA WOJENNA 
NIE USTĘPUJE 


Czy dominuje na Festiwalu ja- 
ki temat, jaka szkoła — tak, jak 
było na poprzednim, gdzie na 
czoło wysuwała się francuska 
„nowa fala” z „Żyć własnym ży- 
ciem* Godarda oraz filią włoską 

aćmieniem" Antonioniego? 
j nie. Francuzi w ciągu 0s- 
tatniego sezonu podupadli w ro: 
machu, zaś żadna inna grupa. 
kierunek, nastawienie, nie są 
dość wpływowe. by można je uz- 


włoskie „Cztery 
dni Neapolu" — stwierdzamy 
osobliwe zubożenie postawy. Są 
to pirotechniczne panoramy ba- 
talistyczne. Znawcy  sprzeczali 
się co do ilości wystrzałów od- 
danych na tych projekcjach: na 
„Czterech dniach" — podobno 
8 tysięcy, na „Kozarze” — 12 
tysięcy. Jeśli obliczenie dokład- 
ne, byłby to rekord w historii 
kina, Uderza brak bohaterów in- 
dywidualnych w jednym i dru- 
gim filmie. (Tylko postacie frag- 
mentaryczne, zwykle symbolicz- 
ne, w oddzielnych scenach). 
Niemcy masowo atakujący i po- 
tem masowo wystrzeliwani za- 
czynają upodabniać się do od- 
humanizowanych tłumów _ na- 
pastników-Indian w _ filmach 
kowbojskich, czy do Japończy- 
ków („JaDs”) przypominających 
uporczywe robactwo w amery- 
kańskich filmach  propagando- 
wych czasu wojny. Obydwa fil- 
my (szczególnie włoski) nie są 
zresztą bez wartości i nadrabia- 
ją widowiskowo to. co straciły 


Nowe treści w temacie. wojna 


Jan Kacer 


nać za „styl roku”. Jest jednak 


'temat, który stale powraca: woj- 


na. 

Znajdujemy go w czterech fil- 
mach festiwalowych. Wypadnie 
stwierdzić, że temat ten był 
obecny, bez przerwy, na wszy- 
stkich siedmiu poprzednich FFF 
i w niektórych górował do tego 
stopnia, że — bywało — wypeł- 
niał 8 filmów (na 14). Nie znika 
nadal, mimo że od wojny upły- 
nęło lat 20; zanosi się, że będzie 
to jeden z zasadniczych tema- 
tów w historii kina Zjawisko 
uderzające, w porównaniu np. 
z okresem po pierwszej wojnie 
światowej (1918—40), kiedy to 
filmy wojenne były rzadkości: 
Gdy w roku 1939 Renoir nakrę- 
cił „Towarzyszy broni”, krytycy 
chwalili go w pierwszym rzędzie 
za śmiały wybór tematu! 


Dzisiaj śmiały będzie raczej 
reżyser, który się wojną nie zaj- 
muje, W dodatku, film wojenny 
bynajmniej nie zyskuje przez to, 
że jest tak pracowicie uprawia- 
ny. Można by mówić nawet o 
wycofywaniu się na pozycje co- 
raz bardziej wątpliwe. Jeszcze nie 
tak dawno mieliśmy „Gorzkie 
zwycięstwo”, „Rozkaz: " zabićt”, 
polską | serię _ antybohaterską 
(„Kanał”, „Eroica”, „Popiół i dia- 
ment”), japońskie demaskator- 
skie dramaty wojenne: gorzka, 
bezwzględna, szydercza analiza 
kulis moralnych wojny. Fascy- 


„Śnierć nazywa się Enfelchen" 


od strony ludzkiej Może to jest 
obraz wojny na użytek nowej 
widowni, młodzieży, której pro- 
blematyka owej katastrofy nie 
męczy, ale która chętnie po- 
patrzy na jaką ruchliwą bitwę? 
TRIUMF WŁOCHÓW 

Dla krajów socjalistycznych 
nie był to rok pomyślny. Na 
próżno czekaliśmy na powtórze- 
nie się fenomenu „Lecą żura- 
wie”, „Ballady o żołnierzu” czy 
choćby „Dziewięciu dni jednego 


roku, Produkcja demokracji 
ludowych popadła w  akade- 
mizm, a także nastąpił nawrót 


do dawnych formuł, lekko tylko 
zmodyfikowanych. Na tym tle 
Czechosłowacja przeżywa swego 
rodzaju odrodzenie. Obydwa fil- 
my pokazane na Festiwalu — 
„Gdy przyjdzie kot" oraz 
„Śmierć nazywa się Engelchen" 
— jakkolwiek nie dadzą się za- 
liczyć do rangi arcydzieł, dowo- 
dzą przecie, że mamy do czy- 
nienia z kinematografią twórczą. 
Czesi, jak się zdaje, rozumieją, że 
życie kina zależne jest od bez- 
ustannego odświeżania formuły 
widowiska, choćby owe nowości 
tyczyły tylko szczegółu. W sym- 
bolicznej bajce o „Kocie” wpro- 
wadzono, po raz pierwszy w fil- 
mie, zmienność barwną postaci 
(które stają się — dosłownie — 
czerwone, żółte, zielone), zależ- 
nie od ich postawy moralnej. 
„Engelchen* jest, być może, je- 


dynym ostatnio filmem wnoszą- 
cym nowe treści do tematu woj. 
ny. Przede wszystkim, z racji 
oryginalnej formy: film posłu- 
guje się zdobyczami „nowej 
fali”, stosowanymi w zgoła in- 
nych tematach, i wprowadza je 
odważnie do scenariusza wojen- 
nego. Idzie tu o „przetrzymanie 
charakterystyczną manie- 
rę ostatnich filmów francuskich, 
gdzie oglądamy na przemian sce- 
ny rzeczywiste, halucynacje bo- 
haterów oraz wspomnienia prze- 
szłości, wprowadzone w monta- 
żu kolejno obok siebie, bez 
uprzedzenia widza, że zmienia 
się czas akcji. Metoda ta, wy- 
ana z okazji subtelnej 
psychologicznej, jaką 
zwykle zajmują się filmy „no- 
wofalowe*, mało pasowała do 
wspomnień partyzanta. „Engel- 
chen” dowodzi jednak, że ów 
nerwowy język filmowy może do- 
dać nowego, cokolwiek spazma- 
tycznego . wymiaru w temacie 
wojennym. „Engelchen” traktu- 
je również po raz pierwszy to, 
co było dramatem moralnym 
partyzantki: konieczność zabija 
nia jeńców. Jest to może pierw- 
szy film wojenny, w którym og- 
lądamy  rozdzierające nerwy 
sceny r zeliwania Niemców, 
skądinąd przedstawionych bez- 
stronnie (pewien porucznik, ra- 
czej sympatyczny, nie rozstaje 
się „Buddenbrookami* Manna). 
Tego jeszcze nie było: jak dotąd, 
tylko Niemcy zabijali (także na 
filmach niemieckich). 

Wielkimi triumfatorami Festi- 
walu są Włosi. Ich sukces nie- 
sie pewną naukę. Każdy z fil- 
mów, jakie sprezentowali, stano- 
wi odnogę jednego z kierunków, 
tradycyjnie uprawianych przez 
kinematografię włoską.  „Lam- 
part" jest to fresk historyczny, 
obyczajowy, społeczny — łączący 
zamiłowanie do kostiumu z 
obserwacją 


liza psychologiczna, 
się chwytami 
wroty w czasi. 
tychmiast 


o dokument — rzecz  nieobca 
też modnemu ostatnio „cinóma- 
vćrite” („Kino-prawda” — wy- 


wiady na gorąco z przypadkowo 
wybranymi bohaterami „z ży- 
cia”). I tym razem trudno może 
będzie mówić o arcydziełach; ale 
na pewno mamy tu do czynienia 
ze stale wrażliwą, ruchliwą, re- 
prezentującą najlepszy gust, 
sztuką filmową. Określenie, kt 
re bynajmniej nie ciśnie nam się 
na usta z okazji innych p« 
Festiwalu, nawet ciekawych. Fe- 
stiwal dowodzi, że film świato- 
wy znajduje się w niejakiej sta- 
„nacji. W tym. położeniu film 
włoski daje sobie radę najlepiej: 
odżywia on się zapasami, nagro- 
madzonymi przez uprawy Szko- 
ły narodowej, konsekwentnie kul- 
tywowane od lat. 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


PS. Na zakończenie pozwolę sobie 
dodać, że na Festiwalu znalazło się 
jednak arcydzieło, ale nie będziemy 
tu się nad nim zatrzymywać, jako 
że nie jest symptomatyczne dla sta- 
nu kina światowego. Jest ono raczej 
wyjątkiem. Na szczęście, każdy z 
Szanownych Czytelników będzie mógł 
je zobaczyć, bo znajdzie się ona 
wkrótce w normalnym rozpowszech- 
nianiu. tu o dramat japoński 
„Harakiri” reżysera Kobayashi. My- 
Ślę, że gdyby Szekspir Żył di 
i robil filmy, to nakcęciłby coś w tym 


rodzaju. 
7 


Rabtyomard + 
KOPE ACAR 


uga — obok Mosfilmu — 
D stołeczna _ wytwórnia _fil- 
mów fabularnych im. Gor- 
kiego przygotowuje kilka inte 
resująco zupowiadających się 
tiimów. Jednym Z nich jest 
satyryczna komedia pt. „.Bez- 
troskłe życie. realizowana 
przez reż, W, Dormana wedlug 
scenarluska W. Bachnowa. 
Bohater filmu, Sasza Bocz- 
kin (gra go znany aktor Jurij 
Jakowiew). kończy  moskiew- 
Ski instytut chemiczny - za- 
miast jednak wykorzystać 
zdobytą wiedzę w wielkich 


zokladach na prowincji, dokąd 
jo, woli zadeko- 
się w... pralni chemiez- 
Później wiąże się ze spe- 
kulantką, nazywaną w pew- 
nych sferach „królową Mar- 
gra Fanja Ra 
1 prowadzi niefraso- 

żywot „człowieka świa- 
towego”: rozbija się po mie- 
ście własną „Wołgą*. bywa 
regularnie w najdroższych re- 
stauracjach. Boczkin ukrywa 
przed znajomymi żródła swych 
dochodów i mie iprzyznaje się 
do w pralni. Dopiero 
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przypadkowe spotkanie z da- 

przyjącielem 
q kiedyś darzył 
uczuciem — otworzy mu oczy 


dotychqzasowej e©xzystencji. brzydzący 


CUDOWNY. ŚWIAT 
RZĄDZONY 
LOGIKĄ SNÓW 


ak zatytulował Jcan-Louis Rory swą 
IL peeenzię 7 fiimu_„.ludce" weż. Georitc- 

sa Franju, zamieszczoną w „ArIs” 
Promiera odbyla się niedawno w Paryżu. 
Georges Franju — pisze Bory — podjął 
się niezwykle trudnego zadania. Postanowił 
stworzyć nową wersję przygód słynnego 
Judexa, w której chcial nawiązać do stylu 
i atmosfery filmów realizowanych przed 
pięćdziesięcu laty przez Louisa Feuillade': 
(„ludex”, „Nowe miejsce Judexa"), Ukazy- 
wały się One swego czasu w cotykodnio- 
wych odcinkach i cieszyły się we Francji 
ogromnym powodzeniem. Ale czy po uply- 
wie pół wieku można odtworzyć cudowny 
świat nieprawdopodobuych przykód, które 
urzekały swym naiwnym wdziękiem? Franju 
dowiódł, że można. Dokazał tego, nie ucie- 
kając się wcale do modnego dziśi 
mrużenia okas,' do protekcjonalnego 
chu intelektualisty, traktującego popularną 
literaturę jako rzecz zasłukującą jedynie na 
poblażanie. Zrobił -Judexa= tak, jakby wie- 
rzył glęboko w cudowną moc swego boha- 
tera, w prawdziwość jego niezwykłych czy 
nów, w możliwość istnienia sytuacji »nie- 
żliwych=. 

„Judex« jest dużym osiągnięciem reżyse- 
ra. Na uwagę zasługują przede Wszy 
piękne zdjęcia; nie można też 
pominąć milczeniem gry aktorów — Chan- 
ninga Pollocka, Francine Berger, Edith 
Scob, Theo Sarapo, którzy — zgodnie z kon 


cepcją reżysera — są uosobieniem »dobrych 
i złych siłe, a którym, mimo pewnej sch: 


matyczności, udało się stworzyć postacie cie- 
kawe i niejednowymiarowe". 


m Po pięćdziesięciu latach 
Nowa wersja „Judexa” 
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Twórcy filmu pragną zwró- wą pracą — w myśl 

ER ETZ 

jeszcze w  społeczeń- Oprócz Jakowiewa i 

uczci- popularnych aktorów starsze- 


wieka  „śwlatowego”* 
Wiera Marecka i Jurij Jakowlew 


ngiz Abuladze („Cudze dzieci”) F 
stąpi niebawem do realizacji filmu z czasów | 
> historii pułku lotniczego. w 


Tony Richardson w 


Tony Richardson („Miłość i gniew". „Sn 
Jones") bawi obecnie iw USA, ydzie insceni: 
atrów na Broadwuyu sztukę Bertolta Brecl 
Ui*. W lecie bieżącego roku Tony Richards( 
zować w Ameryce film „Drodzy nieobecni* 
powieści Evelyna Waugha. 


go pokolsnia: Wierę Marsekq  znakomit 
i. Rości Plata — w roli latach 
mate! Muiowcewych. skazany 


Ciekswie zapowiada się ró Strumilin 
nież film pt. „Jest taki chło- - jego mk 
piec", którego bohaterem jest ko piłreż 


pewien młody. wesoły kieró- Rolę S 
wca jednego 2 syberyjskich 1 
kotchq:ów. Autorem scenariu- — młyj: w 
sza i mealizatorem tego filmu / rancew, 
jest interesujący aktor Wasy- — Szewcow 
lij Szukszin, znany m. in. z RożŚża 
filmów ..Bądź moim Synem" | po ad; 
i „My. dwaj mężczyźni”. órowakć 
Atrakcyjną, zwłaszcza dła | wiedż”, 
młodzieży. tematykę porusza  tizuje „l 
lotniczy film „Ciepła Arkty- film dla 
ka", reżyserowany przez reż. — bohaterk 
I. Gurina według drukowanej tarka z 
w zeszlym roku w piśmie „Ju- gra mło 
nost" powieści J. Sjemienowa wa. 
pod tym samym tytułem. Za- pzd 
równo książka ia 5 ali 
prócz opisów — opartyci 
faktach — przygód pilotów la- czna kot 
tających nad Arktyką. opo-  Gzień « 
film ..Ti 


wiada o tym, jak współczesna 
młodzież kontynuuje tradycje  — „Ciotk 
pionierów lotnictwa radziec- gody TX 
kiego i — wraz z nabytym do-  gają ko 


świadczeniem — przejmuje Z wersją 
ich rąk stery. ZH 
Starsze pokolenie reprezen- — pitzygoto 
tuje w filmie Paweł Strumi- — wariant 
lim, nieustraszony lotnik, któ- | na czło 
ry przemierzył Arktykę wrdłuż cią wozi 
i wszerz. (W kolejnej Niebez- |, jeg 
wiócznej wyprawie towarzyszy 

objął 1. 


Mu młody pilot Paweł Boga- 
czeń, syn jego przyjaciela. 


Znana piosenkarka a- 
merykańska, | Connie 
Francis, zkończyła w 
grudniu 1963 roku swój 
trzeci film „Szukając 
miłości”, a zarazem 
25 rok. życia. 
* 
Następnym __ filmem 
Meliny  Mercouri_(„Ni- 
gdy w niedzielę") 'bę- 
dzie ekranizacja” sztuki 
Jacquesa Devala „Ro- 


Jed 


zdaniem 


Inym 


mancero". Obok aktor- 
ki wystąpi murzyński 
pieśniurz Harry Bella- 
fonte. 


* 

Reżyser Johu Ford 
zamierza nakręcić bio- 
graflę filmową znako- 
mitego irlandzkiego 
dramaturga Seana O* 
Casey. W_ roli głównej 
wystąpi Sean Connory, 
który gra obecnie w 
najnowszym filmie Al- 
Jreda Hitchcocka „Mar- 
nie” (obaj na zajęciu). 


0 LOTNICZKACH 


przy- rym pilotami. były kobiety. Scenariusz pisze Wa- 
woj-  lentin Jeżow 4.iBatlada o żołnierzu”): dedykował 
któż on swą pracę Wali TTiereszkowej. 


USA 


mak miodu", „Tom 
jzuje 1» jednym z te- 
shta „Kariera Artura 
on ma zamiar zreali- 
* według satyrycznej 


Film 
| kubański 
o Haiti 


€żyser kubański Thomas 
R Gutierrez Alea („Dwana- 


= ście krzesel”) realizuje 
) film  nowelowy  „Cumbite” 
lego lotnika. który w (skrót samopomocy _chłop- 


*rzydziestych zostal 
jako „wróg ludu", 
n ginie w wypadku. 


skiej), którego akcja toczyć 
się będzie wśród wieśniaków 
mieszkających na Haiti, Zdję- 


ody przyjaciel głębo- cia nakręcane są blisko ame- 
ywa tę stratę. || rykań bazy wojennej Guan- 
tanamo, ponieważ  tamtej- 
| szy krajobraz przypomina 

Haiti. 


iehel_ Drevilie_ j 
M sss nose 
specjalistów od 


rable menteuse* (Czarująca kłamczucha) i „A czu- 
(Z powodu kobicty). 


se, a cause d'une 


nakręcił ostatnio. trzecią 
ment des files" (Mieszkanie. dziewcząt). 
lak każda z Komedi 


<ke Baroncelli w Le 


- Komed. 


est wśród realizatorów fran- 
fali 
komedii. 


temme'* 


Monde" 


filmach 


to wariacja 


Mylóne Dómongeot w „Miź 


ia. „z„wdziękiem 


blahy temat, ale wykonana z wdziękiem 
elegancją. Na podstawie melodramatycznego sce- 
Ado- _ nariusza o młodym przestępcy, który nawiązuje 
znajomość ze stewardessą, by za jej pośrednictwem 
przesłać za granicę złoto — Dróville stworzył film 
świadczący o doskonałym opanowaniu rzemiosła 
i umiejętności prowadzenia aktorów. Myltne Dć- 
mongeot stworzyła tu najlepszą kreację w swej 
karierze, świetny jest także Sami Fre, 


nieliczni 


'apparte- 


pisze Jean 


Najlepsza kreacja 
kaniu dziewcząt: 


trumiiina gra S. Płot- 
Bogaczawa — Ł. Kru- | 
irmych rotach: J. Sa- 
A. Karapietjan i G. 


r I. Annieński, 
iptator utworów Cze 
„4Wescie",  „Niedź 
Królowa balu") re: 
trolejbus" — 

młodzieży. którego 
4 jest młoda konduk- 
(Odessy. Główną rolę 
ziutka Irina Gubano- 


inne nowe filmy Wy 
m. Gorkiego: satyry- 
nedia ..Poniedzialek — 
mutny**, podróżniczy 
opy Akaju". komedie 
a: z fiolkami* 1 „Przy- 
li Klukwina". Dobie- 
ica prace nad nową 
filmu „Zastawa Ilji- 
Mariena Chucijewa. 
wano również drugi 
oenariusza filmu „Ce- 
Jieka*, którego zdję- 
ż. L. Łukow. 


reżyserię 


SA £ 
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ALBERT KLEINAS | 


CZŁOWIEK 


Ó 


erbert Check jest najbardziej cenionym hollywoodzkim spe- 
| seisa o zayee wezowycn. Oman pracował nad” real 

zacją komedił fantastycznej: „What a Way to Go" (Jaką 
pójść drogą), w której jest sporo sytuacji. wydarzeń dziwnych 
i niewytłumaczalnych. Check skonstruował tu skomplikowaną 
maszynę do malowania. wykonującą obrazy abstrakcyjne w 
rytm muzyki klasycznej, Zbudował ją dla Paula Newmana. 
£rającego w tym filmie genialnego malarza-abstwakcjonistę. któ- 
ry potrafi „malować przy pomocy dźwięków". Innym wynalaz- 
kiem Cheeka jest „latająca trumna", pdalnie kierowana za po- 
mocą fal radiowych: jeden z bohaterów filmu (gra go Gene 
Kelly) odbywa w niej podróż... po swej śmierci. Cheek skon- 
Struował także wielki Kielich szampana, w którym Shirley 
MacLaine 1 Robert Mitchum zagrali scenę miłosną (zdjęcie! to 
zamieściliśmy w nr 1 FILMU). 


Cheek w latach wojny służył w wojsku jako technik radaro- 
wy. W wytwórni 20h Century Fox pracuje od sześciu lat. brał 
m. in. udział w pracach nad realizacją .Xeopatr: 
tu makiety starożytnych okrętów wojennych. które biorą udział 
w wielkiej bitwie morskiej. Miniaturowe okręty .same* wy- 
konywały manewry. poruszały wiosłami — wszystko dzięki pre- 
cyzyjnym urządzeniom sterowniczym skonstruowanym prez. 
Checka. * 


— Gdyby nie nasze makiety — mówi Cheek — „Kleopatra" 
hylaby filmem o wiele droższym... Producenci cenią nas, po- 
nieważ dzięki naszej pracy oszczędzają corocznie tysiące dola- 
rów. Nam jednak chodzi przede wszystkim o bezpieczeństwo 
ludzi. Potrafimy już obecnie budować małe modele samolo- 
tów czy samochodów, które niewiele różnią się od prawdzi- 
wych. Posługujemy się nimi w scenach katastrof, dzięki czemu 
dubierzy nie muszą narażać życia. 


Wiosłują same . 
Herbert Cheek z makietami okrętów „Kleopatry 
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reżyser 
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mówi 


Konflikty 2 


*radeusz <C! 


awno już żaden film 
polski nie miał tak 
dobrej prasy, jak ko- 


media „Gdzie jest 
generał", zrealizowana 
przez Tadeus Chmielew- 
skiego. współautora zi 
nego filmu „Ewa chce 
spać”, reżysera  „Waleta 
pikowego” i „Dwóch pa 
nów N*. Polską premierę 


w ZSRR, 
swego niedawnego pobytu 
ser Chmielewski pre- 
zentował swój film reżysc- 
rom, pisarzom i dziennika- 
rzom radzieckim. 

— Jest pan nie tylko re- 
ale także 


, że ja- 
ko reżyserowi — udało mi 
się uniknąć konfliktów ze 
scenarzystą moich filmów! 
Powiedziałbym nawet, że 
jest to — paradoksalnie — 
sytuacja bardziej kłopotli- 
wi ponieważ  ewentual- 
nych niepowodzeń realiza 
cji nie można usprawiedl: 
wiać słabościami scenariu- 
sza; ponosi się pełną odpo- 
wiedzialność za film. Zre- 
sztą niedostatki scenariu- 
sza często stają się wido- 
czne zbyt późno, już na 
planie. 

— Pozostaje 
improwizacja... 

— To rzecz zbyt koszto- 
wna w naszych warun- 
kach, a poza tym — na- 
prawdę udana improwiza- 
cja wymaga wielu dokład- 
nych przemyśleń. 

— A skąd pan czerpie 
pomysły swych scenariu- 
szy? 


wówczas 


Sq one zwykle oparte 
na autentycznych zdarze- 
niach. Na przyklad „Ewa” 
wzięła się z notatki, którą 
przeczytałem w jednej 2 
łódzkich gazet! Był to la- 
koniczny opis perypetii ja- 
kiegoś chłopca, który przy- 
jechał o trzy dni za wcze- 


Oparty na_ autentycznym 


śnie do Łodzi, jeszcze przed 
rozpoczęciem roku  szkol- 
nego. 

Również i w scenariuszu 
„Dwóch panów N", napi- 
sanym w oparciu o nowelę 
filmową warszawskich 
dziennikarzy: Ryszarda 
Gontarza i Zygmunta Sze- 
ligi, cała historia była pra- 
wdziwa. Prawdziwe były 
osoby, zdarzenia i fakty. 
Zmieniliśmy jedynie na- 
zwy miejscowości i nazwi- 
ska osób przypadkowo w 
tę sprawę wmieszanych. 
— Realizując ten film, 
zdradził pan jednak kome- 
dię. 

- Wydaje mi się, że 
filn sensacyjny jest gatun- 
kiem, który nie wymaga 
usprawiedliwień, a 
się teraz od reżyserów te- 
go wymaga, Przecież tylko 
od realizatora 
będzie to utwór mniej lub 
bardziej ambitny, czy uda 
się tutaj — podobnie jak 
w komedii powiedzieć 
coś więcej, poza zrelacjo- 
nowaniem interesującego 
darzenia. Poza tym my- 
ś dostarczenie widzo- 
wi dwugodzinnej rozrywki 
jest celem dość szlachet- 
nym. 

Zresztą i komedia posłu- 
auje się często elementami 
nsacj. Na przykład w 
nerale" takim elemen- 
odsiecz, która 
ostatniej 


„© 
tem jest 
przybywa w 
chwili. 

-— Scenariusz „Gonerałt” 
też opiera: się na autenty- 
cznych realiach? 

- Chciałem już kiedyś 
realizować komedię wojen- 
ną. Przed paru laty napi- 
sałem wspólnie z Włady- 


va ichce spać" 


często * 


sławem  Kisielewskim sce- 
nariusz zatytułowany „Bo- 
rem, lasem”. Był on opar- 
ty na opublikowanej przez 
wydawnictwo MON książ- 
ze Kisielewskiego „Z To- 
runia do Londynu pod- 
róż z przygodami” — o wo- 
jennych perypetiach typo- 
wego polskiego cwaniaka. 
Podobnie jak w książce, 
tak i w scenariuszu rok 
1939 był pokazany na we- 
soło. Projekt realizacji fil- 
mu nie doszedł jednak do 
skutku, ale wróciłem do 
tej tematyki przy pierw- 
szej sposobność 


Pomocne okazały 
i wspomnienia u- 
drugiej wojny 
piatowej, Wiadomo prze- 
cież, że w czasie działań 
ojennych zdobywano tak- 
że zakłady chemiczne, go- 
rzelnie i magazy! gdzie 
można było znaleźć zapasy 
spirytusu, wódki, wina. Już 
pod koniec wojny, ktoś 
wpadł na szczęśliwy i sku- 
teczny pomysł, aby obiek- 
tów tych pilnowały oddzia- 
ty ne z kobiet, zna- 
nych ze swej nieustępliwo- 
ści wobec wszelkich prób 
zdobycia alkoholu. Moi roż- 
mówcy  pokpiwali sobie 
dobrodusznie ż tych kobie- 
cych strażników. Często 
najpierw strzelających na 
oślep, a dopiero później wo- 
łających: „Stój! Kto idzie?” 


się o- 


Wydawało mi się, że tkwi 
w tym niezły materiał ko- 
mediowy. «Napisałem więc 
scenariusz, którego zresztą 
pierwotna wersja znacznie 
różniła się od ostatecznej. 
Była bardziej  gagowa, 
wręcz slapstickowa. 


zdarzeniu 


| 
I 


Sympatyczne 


— Skąd te zmiany? 

-— Ponieważ bohaterami 
są tutaj przedstawiciele 
dwu różnych narodowości, 
a więc postacie niejako re- 
prezentatywne zależało 
mi na tym, aby potrakto- 
wać je z całą uczciwością 
a zarazem ciepłem i ser- 
decznością. Myślę, iż zasa- 
da, którą jeszcze w czasie 
studiów w szkole filmowej 
starała się nam wpoić Ja- 
dwiga Chojnacka, wykła- 
dająca u nas pracę z akto- 
rem, że postacie swoich fil- 
mów trzeba kochać — jest 
jak najbardziej słuszna, 
zwłaszcza w komedi 


Zresztą w „Generale” do- 
tyczyło to nie tylko od- 
twórców głównych ról, ale 
także postaci drugoplano- 
wych; choćby sierżanta Pa- 
nasiuka, który — dzięki 
znakomitej kreacji Bole- 
sława Płotnickiego — jest, 
jak mi się wydaje. ty- 
powym a zarazem sym- 
patycznym reprezentantem 
„chłopskiego” wojska. Ta- 
ka przecież była II Armia, 
złożona przeważnie z lu- 
dzi, których wojna oder- 
wała od ich domów, nor- 
malnego wiejskiego byto- 
wania. 


Sam temat narzucał więc 
wybór innego stylu. Chcia- 
lem przecież podkreślić i 
ludowość moich  bohate- 
rów, i wydobyć liryzm mi- 
łosnej historii.  Wzorowa- 
łem się tu zresztą świado- 
mie na filmach  radziec- 
kich, które tak subtelnie i 
dyskretnie potrafią ukazać 
pierwsze uczucie. Jestem 
ogromnym wielbicielem 
„Domu, w którym żyjemy”. 
„Ballady 0 _ żołnierzu” i 
„Miłości Aloszy” Ale te 


„Chłopy 
„Gdzie jest Re! 


wszystkie zamierzenia 
przekreśliłyby zbyt częste 
bombardowanie widza ga- 
gami. 

Chociaż w „Ewie” tak 
właśnie było... 

Tak, ale Ewa byla 
tylko rodzajem medium. 


wywolującego śmieszne sy- 
tuucje. Tu zasada jest in- 
na: postacie sq wyraźnie 
nakreślone i dramaturgicz- 
nie zróżnicowane. Pota 
tym „Ewa chce spać” była 
swoistą zabawą, gdzie Wy- 
korzystywałem wszystkie 
pomysły. jakie mi. tylko 
przyszły do glowy. Tert 
jestem bardziej ostrożny. 
Wydaje mi się bowiem, 
najśmieszniejsze są rzeczy 
najprostsze i tak powsze- 
chne, że sami już nie za- 
uważamy ich komizmu 
Dlatego tak bardzo podo- 
bał mi się angielski film 
Rodzaj miłości”, którego 
reżyser John 
potrafił odkryć właśnie ko- 
mizm naszych  najpros 
szych, codziennych działań. 


— A pana komediowy 
ideał? 

— Jacques Tati! Nieste- 
ty, nie udało mi się go spo- 
tkać w czasie mego krót- 
kiego pobytu we Francji. 
Nawiązałem jednak znajo- 
mość z jednym z jego da- 
wnych - współpracowników 

Pierre Etaix, który zre- 
niedawno swój 


alizował 
pierwszy samodzielny film 
— niezmiernie interesującą 
komedię „Zalotnik”, podo- 
bną w stylu do filmów Ta- 
tiego i posługującą się hu- 
morem specyficznie [ilmo- 
wym, niemożliwym do 
przekazania w żadnym in- 


Schlesinger s 


sztuki. Na- 
kamery 


nym gatunku 
wet kąt widzenia 
jest tu bowiem elementem 
humoru. 

interesowała mnie 
głównie mechanika 
stawania filmów  Tatiego. 
Jak się okazuje — jest ona 
zupełnie prozaiczna. Otóż 
dzieje się to tak, że kilku- 
osobowy sztab jego współ- 
pracowników zbiera i etwi- 
dencjonuje przez kilka lat 
gugi... Pow- 
kartoteka, w 
na 


Ale 
pow- 


najrozmaitsze 
staje swoista 
której pod 
przykład. „drzwi” ok- 
no” można odnal: zy- 
stkie gagi związane 2 
drzwiami lub oknem. I póź 
niej — w czasie pisania 
scenariusza wybiera się po 
prostu jeden z nich. 


hastem, 
lub 


Czy nie zamie! 


rza pan 


— Nie stać mnie na u- 
trzymywanie takiego xzta- 
bu współpracowników, cho- 
ciaż też zapisuję sobie to 
i owo na swój 
użytek. 


własny 


— Myślę. że wobec te- 
gO zamierza pan pozostać 
wierny komedii? 

— Prawdopodobnie zre- 
aliżuję komedię, której ak- 
cja będzie się rozgrywała 
w małym miasteczku. Ale 
to są na razie luźne i nie 
zobowiązujące piany i wo- 
latbym o nich  szczegóło- 
wiej nie mówić. 


Rozrę awiała: 
MARIA OLEKSIEWICZ 


5 r. KAZIA 
Wielkość Kźćż 


Renoira 


iałem duże kłopoty z Jeanem Renoirem. 

Kiedy zająłem się krytyką filmową, we 

francuskiej kinematografii pociągał mnie 

Renć Clair. Kontynuował on linię tamtego 

racjonalizmu, którą tak cenię; elegancję 

myśli i formy. Mogłem rozpoznać ślady in- 
telektualnych rygorów i szlachetnego chłodu uczuć 
wirtuoza w sztuce dla mnie nowej, zmysłowej i „go: 
szej”, W przeciwieństwie do tego dzieła, twórczość 
Renoira wydawała się rozlazła. Jak samo kino — nie 
sformułowana. W filmach Renoira za często odciskał 
się prymitywizm, obrazkowość, swoista anachronicz- 
kina wobec dojrzałości literatury. 


Tym większym było dla mnie zaskoczeniem, że ta- 
ki krytyk jak Bazin stawiał na Renoira. Ba, wokół 
jego dorobku budował teorię filmu, który wierzy w 
rzeczywistość, na niekorzyść filmu, który wierzy w 
obraz, więc przede wszystkim w technikę, w środki 
wyrazu, w film jako kreację artysty i w film jako 
inscenizację. Clair — oczywiście znalazł się po 
stronie filmu wierzącego w obraz 


A później przyszła „nowa fala" 
Bressona, Antonioniego; cinćma veritć i nowojorczy- 
cy. Kino rzeczywistości zatriumfowało. Nie trzeba być 
krytykiem gólnie przenikliwym, żeby się do tego 
przekonać. Twórczość Claira bladła w moich oczach, 
ale na Renoira pozostawałem wciąż głuchy. 


dojrzałość dzieła 


Był to czas kiedy, po latach przerwy, znów miałem 
dostęp do literatury naszego wieku. Rózczytywałem 
się w Prouście i w książkach Gide'a, w Kajce, Musilu 
i Faulknerze: poznawałem „nową powieść” francuska. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


wanie tej literatury nie polega, jak wobec 
biegłowiecznych, na konsumowaniu utworu 
i. lecz na drążeniu jeqo miąższu. Śledzenie 
uchu pióra” nowych autorów daje przyjemność naj- 
wyższą. Ma rację Roman Karst. kiedy pisze w swojej 
rozprawie o Kajce, że w dziełach Kafki najmniej 
e są zakończenia. To samo można powiedzie 
szystkich niemal wymienionych pisarzach, Czyż 
nie nośniejsze są meandry pióra Musila w „Trzech 
kobietach”, wydanych ostatnio po polsku, od tego, 
jak owe nowele się kończą? Czy nie wspaniałe jest 
poddanie się niespokojnemu, kontrowersyjnemu nie- 
mal na każdej stronie dzieła, wieloznacznemu, jak ży- 
cie człowieka, stosunkowi współczesnych pisarzy do 
świata? 


Lektury pozwoliły mi glębiej spojrzeć na współ- 
czesne kino, gdzie językiem utworu stała się auten- 
tyczna realność, ule zasada jest podobna. Owe do- 
świadczenia pozwoliły mi wreszcie znaleźć dostęp do 
Renoira. A zdarzyło się to w związku z „Kapralem 
w matni”. 

O czym mówi ten film? O próbach ucieczki anoni- 
mowego żołnierza francuskiego z niemieckiej nie- 
woli podczas ostatniej wojny. Fabuła słabiutka i nie- 
zgrabna. Właściwie nie ma fabułki, bo tylko wiązka 
epizodów, jak w filmach Chaplina czy Tatiego. I za- 
kończenie plakatowe, sloganowe niemal. I poetyka 
starego kina: 'wmontowane mechanicznie w obraz 
kawałki wojennych kronik, te przejścia zgrzytliwe, 
ten cegiełkowy montaż. Ale chodzi właśnie o to, co 
dzieje się w środku. W środku znajduje się kukiełka, 
która uparcie usiluje przekroczyć druty. Są ome 
przedmiotem i symbolem. Kukiełka jest kukiełką, 
człowiekiem i uczestnikiem dramatu. Groteskowa, bo 
ucieka w meloniku, 2 pogrzebowym wieńcem, by 
włączyć się do przypadkowego pogrzebu. Tragiczna, 
bo na tej drodze wtapia się w materiały kronikalne 
i zyskuje wymiar historyczny. Kukielka kocha, czyta 
wiersze, doznaje autentycznych cierpień. Ale najbar- 
j przejmuje kiedy atakuje druty, raz za razem, 
końcu. Jesteśmy świadkami studium upartego 


bez 
człowieczeństwa, chwytanego na każdym kroku, skom- 


wygranego we wszystkich skalach, w 
każdej scenie i każdym kadrze, Wielkość Rengira 
tkwi właśnie w owych cząstkach utworu, a w ter, 
sposób wielkość jego świata, który — jak świat re- 
alny — legitymuje się drobinami chwil, niby lino> 
skoczek na linie. 


plikowanego, 


1l 


aria Magdalena 
z pochodzenia Niemką. Córka pru- 
skiego majora -- urodziła się w 
okolicach Weimaru. Pragnęła 20- 
stać skrzypaczką. marzyła o ka- 
rierze estradowej. Naderwanie mięśnia nad- 
garstka zamknęło jej tę drogę na zaws: 


— Nie od razu zaczęłam myśleć o te- 
atrze. Powoli doszłam do niego przez 
literaturę. Bardzo dużo czytałam. Z 
czasem odczuwałam coraz większą po- 
trzebę wypowiadania ż słowa. 
Dla siebie i dla otoczen 


Myśl o karierze scenicznej była w środo- 
wisku oficerskim nie do przyjęcia. Wrodzo- 
ny upór Marleny okazał się jednak silniejszy 
od nakazów kastowej etyki. 


— Byłam uparta, chciałam i umia- 
łam pracować. Pierwszą cechę odziedzi- 
czyłam po ojcu, drugą — zawdzięczam 
matce. Była surowa i bardzo wymaga- 
jąca. W ogóle nie uznawała bezczynno- 
ści. Wówczas wydawało mi się to nie- 
znośne, ale później okazało się bezcen- 
ne. Ciągła potrzeba doskonalenia się 
była tak silna, że nieraz budziłam się 


w nocy, wstawałam i 
czego nie zdołałam 
go dnia 


kończyłam to. 
zrobić poprzednie- 


Prócz uporu. 
wania decyzj 


posiadała odwagę podejmo- 
Odwaga i upór otworzyły jej 
drogę do słynnej szkoły teatralnej Maxa 
Reinhardta. Już jako studentka występowa- 
ła na scenie. Grywała również drugorzędne 
role w filmach UFY. Ani jedno. ani drugie 
nie dawało jej satysfakcji. Była jedną z se 
tek podobnych do siebie dziewcząt. 


— Byłam nikim. Grałam nic nie zna- 
czące rólki. Ktoś mi kiedyś powiedział, 
że prędzej znajdę się na księżycu niż 
zostanę znaną aktorką. 


LOLA-LOLA 


W kilka lat później 
wszedł ..Niebieski motyl”. 


na ekrany Europy 


— Pytano mnie, jak w stosunkowo 
krótkim czasie mogłam się tak prze 
obrazić. Z nieznanej nikomu młodej ak- 
torki, stałam się nagle osobą sławną. 
Była to przede wszystkim zasługa Jo- 
sefa von Sternberga. 

Josef von Sternberg, wiedeńczyk z pocho- 
dzenia, był indywidualnością nieprzeciętna. 


Byłam naiwna i głupiutka 


Stałum się własnością wytwórni 


Jednym z tych, któr 
wać w Hollywoo: 
ne. negujące obowią. 


i się r 
filmy niekonwencjonal- 
zujący wówczas kanon 
endu. Kiedy przybył do Niemiec w 
aniu odtwórczyni głównej roli do 
nowego filmu _ „Niebieski moty! 
powieści Henryka Manna „Pi 
r Unrat”, po dłuższych poszukiwani 
mu Marlenę Dietrich. W. 
w komedii „Zw 
aty). wystawianej pr; 
ardtowski. Rola. którą zaproponowano 
Marlenie. była dla nici wielkim zaskocze- 
niem 


— Miałam za sobą zaledwie kilka 
małych ról filmowych i nie wyobraża- 
łam sobie. abym mogła podjąć się tego, 
co mi proponowano. Byłam bardzo 
młoda, bez doświadczenia. Powiem ja- 
sno; byłam bardzo naiwna i głupiutka. 


Pierwsza wielka kreacja ekranowa Marle- 
ny Dietrich staje się ciekawym paradoksem. 
Kobieta pochodząca ze środowiska junkier- 
sko-mieszczańskiego gra główną postać w 
i który ład ten bezlitośnie kompromi- 
tuje. Takie było przecież podstawowe zało- 
żenie Sternbergowskiej ckrani „Profe- 
sora Unrat: 


— Utarło się mniemanie, że jednym 
z powodów mojego powodzenia było to, 
iż wraz z postacią Loli-Loli pojawiła 
się na ekranie kobieta o zupełnie no- 
wym i odmienym typie. Eteryczne he- 
roiny i lalkowate dziewczątka zostały 
wyparte przez kobietę uosabiającą zu- 
pełnie inne cechy. Jest w tym na pew- 
no wiele racji... 


NARODZINY LEGENDY 
Po sukcesie, jaki odniosła aktorka w „Nie- 


bieskim motylu”, Sternberg zabiera ją do 
Hollywoodu. Pojechała tam nie bez oporów. 


— Pomimo sukcesów w Europie, w 
Hollywoodzie byłam nikim. Narzucono 


mi umowę. Po jej podpisaniu stałam 
się własnością wytwórni. Dawano mi 
role, z których wiele zupełnie mi nie 
odpowiadało. Były sprzeczne z tym, co 
chciałabym grać. Postacie kobiet fatal- 
nych nie interesowały mnie w ogóle, 
nigdy nie czułam się w nich dobrze. Nie 
lubiłam ich. W ogóle praca w filmie nie 
pociąga mnie. . Pozbawia ona aktorkę 
jej osobowości, podporządkowując cał- 
kowicie mechanizmowi powstającego 
filmu. Ta praca zmusza do zbyt wielu 


kompromisów i wyrzeczenia się prawa 


do samego siebie. 


A jednak każdy nowy film Marleny Die- 
trich powiększał jej sławę. Jej zastanawiają- 
ca indywidualność, niezwykła dyscyplina we- 
wnętrzna i zdolność samokontroli — sprawi- 
ły, że wbrew wewnętrznym oporom jej 


wszystkie role były interesujące. 
— Co czułam po latach, oglądając 
„Niebieskiego motyla" czy „X-27*? 


Nic! To postacie z (dawno minionej 


przeszłości, do której niechętnie się 
wraca. Pytano mnie czy zgodziłabym 
się kiedykolwiek zrobić „remake* któ- 
regoś z Imoich 'dawnych filmów. Nie, 


nigdy. Nie chciałabym odtwarzać ko- 
goś, kto był i jest mi zupełnie obcy. 


A jednak w tych właśnie fil ch socjolo- 
gowie dopatrują się narodzin swoistego mitu. 
„Poku: „Eskapada”, 
lacha”, „Płomień Nowego Orleanu 


to tyl- 
ko kilka z tych pozycji, które uczyniły ją 


sławną Zapytana o nie dziś odpowiada: 


Ribbentrop? Nie znam. 


— Najbardziej cenię filmy nakręco- 
ne znacznie później. Mam na myśli te, 
w których o przyjęciu roli decydowa- 
łam ja sama. Choćby „Świadek 
oskarżenia" Wildera czy „Proces w No- 
rymberdze'* Kramera. 


DRAMAT 
Lata, w których rodziła się jej legenda. 
niosły również i to, co miało stać się naj- 
większym chyba dramatem jej życia 
Udając się w roku 1933 do swej rodziny 
w Niemczech, dowiedziała się o pierwszych 
masowych zbrodniach hitleryzmu — zapo- 
czątkowanych terrorem „Kryształowej nocy” 
Marlena przerywa podróż i wraca do USA. 


NIEMKI 


— Od tego dnia mój język ojczysty 
był jedynym, co pozostało we mnie z 
mej niemieckości. Nie, nigdy nie wsty- 
dziłam się go używać. Przecież nie 
wszyscy, którzy nim mówili, byli zbrod- 
niarzam Ś 

a, które nadeszły, były chyba najtrud- 
Hitlerowcy czynili uparte próby n 
kłonienia aktorki do powrotu do Niemiec. 
Emisariusze Goebbelsa informowali ją, 
tylko wróci, stanie się „pierwszą d 
mą” filmu niemieckiego, że spełnione zo: 
ną wszystkie jej warunki i żądania. Nawx 


nie odpowiadała na te propozycje. Kiedy w 
roku 1938 przebywający w Londynie mini- 
spraw zagranicznych III Rzeszy, von 
Ribbentrop, zwrócił się do niej z propozycją 
oficjalnego omówienia tej sprawy, Marlena 
odpowied 


— Von Ribbentrop? Nie znam takie- 
go. Z nieznajomymi nie rozmawiam. 


Przebywając stale w środowisku ludzi, z 
których wielu pozostawiło swych bliskich w 
krajach opanowanych przez hitleryzm, prze- 
żywała wraz z nimi losy tych, którzy zna- 
leźli się we władzy przemocy. 


— Bywały dni, kiedy nie odbierałam 
w ogóle telefonów ani nie widywałam 
ludzi. To, co się działo w Niemczech, 
było dla mnie zbyt potworne. 


Trwało to aż do dnia ostatecznej decyzji. 
Marlena Dietrich zrzekła się obywatelstwa 
niemieckiego i stała się Amerykanką. Ale to 
jej jeszcze nie wystarczało. W roku 1913 
włożyła mundur armii amerykańskiej i śpie- 
wała dla tych, którzy walczyli z bronią w 
ręku. 

— Przebywaliśmy ogromne odległo- 
ści, docierając do najbardziej wysunię- 
tych oddziałów. Warunki naszej pracy 
były często bardzo ciężkie. Nigdy jed- 
nak nie odczuwałam zmęczenia. IWi- 
działam jak bardzo jest im potrzebna 
piosenka. z 


Francja przyznała Marlenie Dietrich za jej 


zasługi wojenne najwyższe odznaczenie — 
Legię Honorową. a Stany Zjednoczone 
Medal za Wolność. 


POWRÓT DO PIOSENKI 


I tak w dniach wojny Marlena Dietrich 
powraca na drogę, na którą wkroczyła w 
młodości: na drogę piosenki. 


— W piosence najbardziej czuję się 
sobą. Wszystko, co wypowiadam, jest 


Decyduje rola 


moje własne... Każde słowo jest sło- 
wem ode mnie. 

Kocham śpiew. Dopiero kiedy śpie- 
wam, kiedy znajdę się sam na sam z 
widownią, odczuwam to, co zawsze 
pragnęłam odczuwać. Scena stała się 
dla mnie miejscem, gdzie będę wystę- 
pować stale. 

Za najważniejszą rzecz w piosen- 
ce uważam słowa. To one decydują czy 
przyjmę ją czy też nie. Melodia, rytm 
— to sprawy dalsze. 

Czy Marlena Dietrich chce się pożegnać 
z ekranem? Chyba nie. Zmienił się tylko jej 
stosunek do filmu. 

— O tym, czy jeszcze wystąpię czy 
nie, zadecyduje wyłącznie rola, jaką mi 
zaproponują. Jeśli będzie mi odpowia- 
dała, to chyba ją przyjmę. 

Wśród piosenek, jakie śpiewa są i słowa 
„Warum”, będące hołdem dla zmarłego na 
wygnaniu wielkiego niemieckiego śpiewaka 
Richarda Taubera, są słowa pieśni Amery- 
kańskiego Ruchu Pokoju i Komitetu Obro- 
ny Praw clskich. Śpiewała je_ nie 
we Francji i NRF, w 
Szwajcarii i Izraelu. Zapytana przez ame- 
rykańskiego dziennikarza — czy wie o tym, 
że dwie piosenki 
rodzaju hymnami 
USA zą lewicowe, 

— Tak, wiem. I dlatego je śpiewam. 


Któregoś rana udała się z wielkim narę- 
czem kwiatów na teren warszawskiego getta. 
W milczenis złożyła kwiaty pod pomnikiem. 
Stała chwilę, po czym nagle. wybuchnęła 
płaczem. To nie był płacz aktorki, lecz zwy- 
kłe, najprawdzńwsze łzy kobiety. 


Wypowiedzi artystki w czasie jej pobytu 
w Warszawie notował JERZY JANCZEW- 
SKI. M 
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roku 1937 żona wla- 
Ściciela garażu w 
Mont de Marsan w 
departamencie Lan- 
des, niejaka pani 
Dupeyron, pobiła rekord długości 
lotu bcz lądowania na zwykłym 
turystycznym samolocie. Opis jej 
sportowego wyczynu ukazal się 
wkrówe polem na lamach kobie- 
tego tygodnika „Marie Claire" 
Pod koniec roku 1942 zalntereso- 
wał słę tym wydarzeniem francu- 


na lotnisku w Villeneuve trancu- 
skie sztandary. A kiedy Piotr 
Gauthier wspominał o swej woj- 
skowej przeszlości, o tym, że był 
mechanikiem ać 
pierwszej wojny światowej, le- 
gendarnego Guynemera, po wi- 
downi przeszedł cichy szmer. 
Ale nie sztandary i nie Piotr 
Gauthier  przemówili najmocniej 
do serc i umysłów publczności. 
Uczyniła to Madeleine Renaud ja- 


NAMIĘTNOŚĆ 
TERESY GAUTHIER 


nak zaraźliwy. Producentom fil 
mowym zalety przysziego dzieła 
wydawały się wątpliwe, natomiast 


niebezpieczeństwa jego realizacji 
— aż nadto realne. Czy Niemcy 
zgodzą się na nakręcenie lotni- 


czego filmu, czy nie będzie prze- 
szkód z jego wyświetlaniem, czy 
Wszystko razem — to nie opera- 
cja z góry skazana na przegraną? 
Znalazł się jednak jeden odważ- 
ny - Raoul Ploquin, który wy: 
asygnował odpowiednie funduś 


Optymistyczny film 


„Niebo należy do was” 


ski scenarzysta filmowy Albert 
Valentin, który Już przed wojną 
współpracował z Jeanem Gremil- 
lonem. Pomysł zrealizowania fil- - 
mu o bohaterstwie prostej, nie 
znanej nikomu kobiety zyskał u- 
znanie reżysera. Gremillon zoba- 
czył w opowiadaniu walory mo- 
ralne i polityczne. Byla to dobra, 
może jedyna okazja stwo- 
rzenia optymistycznego filmu, pod- 
noszącego na duchu zrezygnowa- 


nych i zmęczonych wojną Fran- 
cuzów. Oczywiście utwór miał 
się zwracać nie do tych, którzy 


już wówczas walczyli, ale do mi- 
lionów  „czekających".  Historla 
lotniczki - amatorki ruszającej w 
przestworza na aparacie zmonto- 
wanym przez konstruktora-ama- 
tora, jej męża, i wracającej z 
wyprawy jako zwycięzczyni, słu- 
żyć miała jako przypomnienie, że 
dla „chcącego nie ma nic trud- 
nego*. Bohaterstwo jest dostęp- 
ne każdemu, kto pragnie się na 
nie zdobyć. A Francja jest ojczy- 
zną bohaterów. 

Entuzjazm Gremlllona i autora 
scenariusza Valentina nie był jed- 
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Jeana Gremillona 


na produkcję. Filmowi dano ty- 
tu! „Niebo należy do was* | 31 
maja 1943 roku rozpoczęto zdję- 
cia. Bohaterką. którą nazwano 
Teresą Gauthier, była Madeleine 
Renaud, jej mężem, Piotrem Gau- 
thier — Charles Vanel, Operato- 
rem został Louis Page, a dekora- 
cje budował Max Douy. 

9 października 1943 roku film 
byl gotów, ale na ekrany wszedł 
dopiero po kilku miesiącach — 2 
lutego 1344 roku. Premiera odby- 
ła się jednocześnie w dwu pary- 
skich kinach: „Madeleine i „Lord 
Byl to dzień, kiedy po 
klikumiesigcznej przerwie rozgo- 
rzały znowu walki na froncie 
wschodnim. Marszałek Malinowski 
ruszył do ataku na siedemdzie- 
sięciokilometrowym odcinku fron- 
tu na południe od Dniepropietrow- 
ska, pomiędzy Dnieprem a miś 
stem Zofiówka. We Włoszech — 
od paru już dni toczyły się za- 
cięte boje pod górą Monte Cass 
no. We Francji — Niemcy czuli 
się jeszcze bardzo pewnie, a więc 
widzowie paryscy nie bez przy- 
Jemmości zobaczyli  powiewające 


ko Teresa Gauthier. Początkowo 
przeciwna mężowskiemu lotnicze- 
mu „hobby, potem entuzjastka 
lotów 1 rekordzistka. Jak to się 
stało, skąd u nie najmłodszej i nie 
pięknej, zwykłej. prowincjonalnej 
mieszczki, u dobrej matki i do- 
brej żony — nagla namiętność, 
która każe jej zapomnieć o ca- 
lym świecie, o własnych  dzie- 
ciach i o grożącym niebezpieczeń- 
stwie, tylko po to, by oddać się 
hez reszty — niebiosom? Gremil- 
lon i Valentin pokazują w kilku 
sekwencjach, jak stopniowo bu- 
dzi się w Teresie pragnienie la- 
tania, jak rośnie i wreszcie jest 
Już jedynym celem życia, Reży- 
ser | wykonawczyni roli glównej 
każą wierzyć, że to nie tylko 
możliwe, ale że tak właśnie by. 
musiało, Wbrew _ przyzwyczaje- 
niom, wbrew oporom malych lu- 
dzi, wbrew swej własnej natu- 
Teresa wybrała lotnictwo. 


rze — 


„Nie dziwcie się — mówi Gremil- 
lon - w każdym z nas jest ma- 
teriat na bonatera, Życie daje nam 
SZANSĘ, 


abyśmy mogli zmienić 
codzienną, prowinejonal- 
ną rzeczywistość — na inną, wyż- 


szą 4. szłachetniejszą”, 


Taki był sens ideowy filmu i tak 
odczytała go pras: Nielegalna i 
póllegalna. Georges Sadoul, piszą- 
cy wówczas pod pseudonimem 
Claude Jacquier- w magazynie 
„Confluences* wychodzącym w 
Lyonie, napisał entuzjastyczną re 
tenzję, w której można bylo prze- 
czytać, że „Gremóllon i Valentin 
zrerumieli, iż. bohater francuski 
nie jest automatem. jakąś niero- 
zlączną częścią wielkiej maszyny, 
ale kimś podnoszącym sprzeciw. 
Jego sprzeciw to dążenie do nie- 
zależności. Ten. kto się sprzeci- 
wia, nie zawsze występuje w pan- 
cerzu ze stali, ale umie czasem, 


tak jak biblijny bohater, rzucać 
celnie i daleko małym kamycz- 
kiem... Proste obrazy filmu peł- 


ne są miłości ojczyzny. Gremil- 
lon umie opiewać dobro tak, jak 
tego pragnął Lautróamont. Film 
Niebo należy do was« poka- 
zuje drogę francuskiej kinema- 
togratii". 


Pelno jest gluzji w krytyce Sa- 
doula. Aż dziw, że nie wywołały 
one surowej reakcji ze strony 
cenzorów. Film Gremillona poka- 
zal na pewno drogę wielu fran- 
tuskim  realizatorom filmowym, 
będąc jednym z pierwszych dziel 
stworzonych w nowym, realistycz- 
nym stylu. Ale zasługa reżysera, 
scenarzysty i całego zespołu, Z 
Madeleine Renaud i Charlesem 
Vanelem na czele, jest chyba je- 
szcze większa. W owych trudnych 
lutowych dniach 1944 roku film 
»Niebo należy do was* gromko 
zawołał do milionów widzów: 
„Przyszłość należy do wa: 


JERZY TOEPLITZ 


SĄD" — film radziecki o tematyce 
wspólczesnej. Reżyserowa! Władimir 
Skujbin i Aida Manasarowa: 


Akcja pelna prawdziwego napięcia i głę- 
bokich podtekstów psychologicznych, mo- 
ralnych, politycznych. Nie efekty fofmalne 
i nie włożone w produkcję ruble, lecz 
autentyczne natężenie pusji moralnej scena- 
rzysty | reżyserów określują wymiar tego 


Jibnu 
© 


„KAPRAL W MATNI" — tragifarsa, 
o francuskim kapralu uciekającym z 
hitlerowskiego obozu. Reżyserował 
Jean Renoir: 


Kryje się tu mądrość człowieka starego i 
doświadczonego, który nie chce uwierzyć w 
pesymizm t okrucieństwo ludzkiej egzy- 


stenejł. 
© 


„NAGANIACZ” — polski film o te- 
matyce okupacyjnej według scenariu- 
sza Romana Bratnego. Reżyserowali 
Ewa i Czesław Petelscy: 


Fakty górują tu ciągle nad charakterami, 
u historia — nad wewnętrzną prawdą posta- 
ci. Nie pozwala to zaliczyć ambitnego „Na- 
ganiucza” do grupy analiz psychologicznych, 
a więc filmów, po których spodziewamy się 
dziś rzeczy najbardziej odkrywczych w dość 
już opatrzonym temacie wojennym 


„OGNIE NA ULICACH” — antyrasi- 
stowski film angielskiego reżysera Roy 
Bakera: 


Matka bohaterki nie miała nic przeciw 
Murzynom, dopóki jeden z nich mie uznał, 
e jest takim samym jak ona: człowiekiem. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


To jest w oczach koltuna zbrodnią najcięż- 
szą. Film przekazuje tę prostą prawdę nie 
zawsze w doskonałej formie, ale jest poży- 
teczny również i dla nas. 


ZAĆMIENIE” — nowy film twórcy 
rzygody” i „Nocy”, włoskiego reży- 
sera Michelangelo Antonioniego: 


tym filmie się nie rozwiązuje, bo 
— nic się nie zaczęło. Aż dochodzi 
do jedynego w swoim rodzaju finału tego 
dokumentu o gasnącym dniu w wielkim 
mieście. Antontoni zabawił stę tutaj w pro- 
roka wieszczącego koniec świata. Ale jego 
Jilm jest zbyt czytelnum społecznym zapi- 
sem, aby sens ieqo proroctwa odnieść do 
całej ludzkości, 


„GDZIE JEST GENERAŁ" — polska 
komedia reżyserii Tadeusza Chmielew- 
skiego: 


Oglądając ten film, śmiejemy się serdecz- 
nie i „pełną gęba”. Chmielewski zrobił tak- 
że, jak gdubu mimochodem, komedtowy 
film o frontowym polsko-radzieckim brater- 


stwie broni. 


„PRZYGODA NOWOROCZNA” — 
polski współczesny film obyczajowy 
reżyserii Stanisława Wohla: 

Niepodobna tego filmu traktować wyłącz= 
nie jako nieudanego przedstęwzięcia scena- 
rzysty | reżysera, Jest to także zjawisko 
symptomatyczne. Film polski wchodzi na 
ubszary obojętnej umownośct i bezproble- 


mowości. 


„PROCES OSKARA WILDE'A (AN- 
GLIA) — biografia słynnego pisarza. 
Reżyserował Ken Hughes: 


Nie 
na dobr: 


Należy przypuszczać, że Wilde płakatby 
sorzko, gdyby ten film zobaczył t trakto- 
wałby flo jako dalszy ciąg zniesławienia, 
Powiedziatby nawet, że teraz dopiero Wro- 
gowie ugodzili go celnie. Czego nie dokonał 
Stary lord Douglas i sąd królowej Wiktorii. 
tego dokonał reżyser. 


| POCIĄG NA TYŁY 


(Samyj miedliennyj pojezd) 


Scenariusz: Jurij Nagibin 


Reżyseria: Walerij Uskow 1 
Wladimir Krasnopolski 
Zdjęcia: Giennadij Czereszko 
Muzyka: L. Afanasjew 


dziennikarz — 


Pawel  Kadocznikow, Nina 
Iwanowna — Zinajda Kirijen- 
Ko, aktorka — Ludmila Szaga- 
lowa, ciotka Pasza — Walen- 


tina Władimirowa, Lena — No- 
na Nowosiadłowa, starzec — 
Iwan Ryżow. wujek Ko 
A. Barczuk, dziewczyn 
M. Burowa,  konduktorka 
A. Surkowa, człowiek, który 
wszystko stracil — A. Matkow- 
ski, działacze partyjni — J. 
Gorobiec | A. Szczerbakow. 

Produkcja: Wytwórnia  Fil- 


mów  Fabu 


nych w_ Swier- 


KRZYK STRACHU 


(Taste of Fear) 


Socnariusz: Jimmy Sangster 
Seth_ Holt 
Douglas Slocombe 
Mużyka: Clifton Parker 
Wykonawcy: Penny Appleby — Susan Strzsberg, 
Roland Lewis, Jane — Ann Todd, dr Gerard — Chri- 
topher Lee, inspektor Legrand — John Serret, ojc'ce 
— Fred Johnson, Spit — Leonard Sacks, Maria — 
Anne_ Blake, 
Produkcja: Hammer _Film_ Production (Wielka Bry- 
tania) — 1561. 
* 


Dobiye skonstruowany film sensacyjny z gatunku 
izw. thrillerów. Zagadka kryminalna służy tu glów- 
nie wywołaniu nastroju grozy 1 napięcia, Niezłe akta! 
stwo. Jedną 7 głównych ról odtwarza Susan_ St: 
berg. córka Lee Strasborga i Pauli Miller. współtwó: 
ców sławnego Actors Studio w Nowym Jorku — 
szkoty aktorskie) opartej na metodzie. Stanisławski 
so, gdzie wychowało się całe pokolenie wybitnych 
iMerykańskich aktorów. 


Dodatek: „Bulgaria jakiej nie znamy”. Sccna- 
ciusz + realizacja; Koństanty Gordon. Komentarz: 
Julia Hartwig. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Lodzi przy Współpracy Studia 
*ilmów Popularnonaukowych w Sofii — 1962. Bare 


Dodatek: „Na szczycie śwłatać, Zdjęcia: Wang. Hsl-Mav dlowsku (ZSRR) — 1963. PR LA WER A CAC? 
| Mao Shen. Zdjęcia speejaine: Chu Ing-hua, Shih Ching, * Portowe p: r S 
RCL STA A pa O Monta; Wu Chun i Ying Historia grupy  pasażorów lub 

wiao-yinę, Produkcja: Centralna Wytwórnia Filmów Do: | powracających ? pochwie w RA h SACRUM 
kumentarnych | Kroniki (Chiny) — 1860. Barwny reportaż frontue Analiza zachowania się | Realizacja | zdjęcia: Georges Strone, Produkcja 
o zdobyciu przez chinskich alpinistów najwyższego szczytu zbiorowiska ludzi dotkniętych nel Terray (Francja) — 1953, Barwny dokument 
swiata — Czomolungmy-Everestu od strony północnej, szla- trudnościami wojennymi. Spo- © imponującym wyczynie — zjeżdzie narciarskim 
kiem z nie trudniejszym od trasy pierwszych zdobywców. ro celnych obsetwacji psycho- ze szczytu Mont Blanc. ą 


ZŁOTY CZŁOWIEK 


(Aranyember) 


cenariusz (według powieści Mau- 
rycego Jokaya) i reżyseria: Viktor 
Gertler 

Zdjęcia: Otto Forgacs 

Muzyka: Otto Vincze 


Wykonawcy: Michał Timar — An- 
dras Csorba, Timea — ilona Beres, 
Czombardzi — Erno Szabo, Atali — 
Marianna Krencscy, Atanas Brapovie 
— Z. Gregus, jego żona — H. Gobbi, 
Kaczuka — Noemi — I. 
Pecsi, Teresa — J. Komlos, Krisztyian 

Z! Lat - K. Ko- 


VACS. 


Produkcja: Hunnia (Węgry) - 


* 


irwny  szerokoekranowy dramat 


obyczajowy. którego akcja 

wa się w pierwszej połowie ubie 
Dodatek: „Nad Tatr; Realizacja: Jerzy Ka- | go stulecia. Adaptacja romantycznej 
den. Zdjęcia! Jerzy Gościk, Produkcja: Wytwórnia powieści klasyka węgierskiej lite 
Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1963. tury. Nieżle nakreślone tło spolecz- 


Barwny reportaż 7 lotu szybowcem. no-obyczajowe epoki 1 dość prymi- 


tywny wątek romansowy. 


Scenariusz: Terrence Rattigan 
Reżysewia: Anthony Asquith 
zdjęcia: Desmond Dickinson 
Wykonawcy. profesor Harris" — Michael Red- 
grave, Millie — Jean Kent, Frank Harris — Nigel 
Putrick. Tapiaw — Brian Smith, dyrektor — Wii 
frid Hyde White. 

Produkcja: Javelin Pictures (Wielka Brytania) 
1950. ć 


Doskonale studium charakterologiczne niepozor- 
nego i zgorzknialego protesora literatury w bry- 
tyjskim college'u. Reżyserował Anthony Asquith. 
twórca takich filmow, jak „Pygmalion*, „„Kade 
Winsiow*, „Rozkaz: zabie!” 1 „Lawrence z Arabii". 
Główną rolę odtwarza znany aktor Michael Red- 
grave (nagroda na festiwalu w Cannes — (051). 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, "Tadet 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Boleslaw Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera, REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
ieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 264585. Centrala — 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — 
286, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA 


ZAGRANICZNE: Lenfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych w Swier. 
dłowsku (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie TYGODNIK 
(Czechosłowacja), Defa Film (NRD), Hunnia (Węgry), „Cine-Tele- 

Revue” (uelgia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Universal 


| 
L Pictures Company (USA), Agenzia Fotografica (Włochy), archiwum. 


logicznych 1 obyczajowych. 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 51-; rocznie — 182 zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024, 
zemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, uł. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prze 
sa*, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. Nu- 
mer oddano do druku 27.1.1964 r. Zam. IŻ, 2-81. 
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W Sali Kongresowej 


W Klubie Aktora 


